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PRACE KOMISJI BUDZETOWEJ 


y słu i Handlu 


W OŚWIETLENIU P. MINISTRA KWIATKOWSKIEGO 


w dalszym ciągu dyskusji wtorko» 
Wej zabrał głos p. Minister Kwiatkow- 
i, w obszernem przemówieniu, oma- 
wiając całokształt sytuacji gospodar- 
ej i zamierzenia Rządu. 
Zanafizowawszy zmianę konłunktu- 
TY światowej w drugie! połowie 1929 
~ u ł przedstawiwszy sytuację w po- 
s. SRólnych krajach, p. Minister 
Wierdzą, że nasza depresia gospo- 
3 Iczą pozostaje w ścisłym związku 
_Sytuacją rolnictwa, to też kryzys 
lawnia się w tych gałęziach produk- 
RU w których konsumentem jest wieś. 
yk współdziałały tu przyczyny 
ia Vpadkowe (jak ostrość zimy ubie- 
„ ©, która wywołała w życiu gospo- 
ATCZeM wiele komplikacyj, lub niezwy 
zapa 0 PAEĆ zimy obecnej. zniżająca 
wiat iie na węgiel i towary 
sio TO) oraz charakter naszeł 
SRA ury gospodarczej, zwłaszcza t- 
e€ stosunki finansowe, co oddzia- 
wee pogłębienie się depresji. Ilość 
ia protesiowanych przy tym sa- 
kora kaj weksłowym wzrosła od 
wik r. po koniec 1929 r. niemal 
Na ję kursy akcji spadły o 30 
> S2Tobocje całkowicie wzrosło 
220—240 tys., częściowe do 100 
„W różnych gałęziach produkcji 
uje stan niepomyślny, i 


HOROSKOPY 


e t ną najbliższe miesiące 
ar spodziewać się polepszenia 
Esi (ow pieniężnych, mniej jasno 
miast kształtuje się rynek towara- 
ied pery zbożowe kształtują się 
h Aei nie. „Można jednak mieć 
wa h że niebawem nastąpi popra- 
KO, ym odcinku. Badania Insty» 
patiepo gej O WAZO wykazały, że za- 
blista EA na żyto samych tylko 
ai td altyckich i północnych wyna- 
Min ile nadwyżka w Polsce i 
wółodza i (Sowiety i Kanada nie 
ża a tu w grę. W najbliższym 
€ państwową rezerwa zbożowa, 


eimując eksport i 
" Præystąp e 
ch pow tei api do no 


z 4 
Teorzani zowany 


tys, w 
Dan 


oparte jednak 
by przedewszyst- 
c rolnikom śred. 


ramy się również 
w porozumienie > Niemcami 


unąć wzajemne obniżanie cen 
jęz rynkach „trzecich. Dla po- 
seia wi kartofli zmienione zostana 
Pix a acone przez monopol! za spi- 
w upowany od gorzelń, związek 

orterów trzody chlewnej podda- 

zostanie reorganizacji, zamierzone 
a poniesienie cła na tłuszcze | dal- 
RA nad eksportam roduktów 

zęcych, potanianie nawozów 


Sztuczny 
ch produkcji kraj : 
redytowa. cii krajowej i pomoc 


him i drobn 
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POLITYKA HANDLOWA 
ariegizihje polityki handlowej 
ziliśmy w r. z. wytężoną akcj 
K r À ę 
a Zajac do otwarcia nowych ryn- 
zj, zbytu w drugiej połowie 1929 
y lans handlowy doznał poprawy, 
rzeszło 40 milj. zl.). Prawie całe 


o i Mr 
ej aniczenie importu i część rozwoju 
i SDOrtu jest 


le wynikiem osłabienia 
aż kin, w eksporcie jednak prze- 
'alą się wyniki pracy organizacyj- | 


Brową d 


nej, skutkiem której wywóz wyrobów 
gotowych w  ostatniem  trzechleciu 
wzrósł a-krotnie. Zawarliśmy kilka 
nowych traktatów | z szeregiem 
państw prowadzimy negocjacje. Nai- 
ważniejsze w tej dziedzinie są roko» 
wania z Niemcami. 


ROKOWANIA Z NIEMCAMI 


Z całem poczuciem odpowiedzial- 
ności — oświadcza p, Minister — 
twierdzę, że wina nięosiągnięcia do- 
tychczas definitywnego rezultatu nie 
obciążą nas w najmniejszej mierze. 
Jeżeli jakąkolwiek winę mógłbym 
przyjąć na siębie i delegację polską, 
to raczej winę ustępliwości I Szuka” 
nia na każdej płaszczyźnie i w każ- 
dem zagadnieniu rozwiązania, któreby 
mogło zadowolić i uwzględnić intere- 
sy obu stron. Nie mogę iednak za- 
wrzęć „małego” trąktatu handlowego 
dla Polski i „szęrokiego” traktatu dla 
Niemiec w jednej umowie, choć za- 
sadnicza i dwustrannia jest równie 
dobrze możliwy mały traktat jak i du- 
ży, zarówno trąktat oparty na regla- 
mentacji, jak na zasadach wolno-han- 
dłowych. Nięmożliwe jest porozu- 
mienie, zmierzające do pozostawienia 
u nas reglamentacji tylko formalnej, 
a dla nas w Niemczech zastosowanie 
reglamentacji ilościowej ł -jakościowej 
w znaczeniu: handiowem. Stwierdzam, 
że od chwili ujęcia rokowań przez 
p. posła Rauschera panuje przynaj- 
mniej atmosfera zrozumienia stanom 
wisk obustronnych. Uzgodniona pun- 
kty dotyczące wstępnego traktatu han- 
dłowego z wyjątkiem szczegółów do- 
tyczących węgla i zasadniczych kwe- 
styj związanych z eksportem niero- 
gacizny. A są to podstawowe kwe- 
stję, które stały się powodem do na- 
rzucenia nam wojny celnej przez 
Niemcy. Traktat nie obejmie zniżek 
celnych, obustronnie też mą być za- 
chowana w pewnym zakresie regla- 
mentacja, Obecnie więc wyłącznie 
od strony niemieckiej zalęży dojście 
do porozumienia, 


INNE SPRAWY 

Przechodząc do innych spraw swe- 
go resortu, p. Minister zapowiada, iż 
jeszcze w r. b. będzie wniesiony do 
Sejmu projekt nowej taryfy celnej. 
W polityce handlowej dalsza rozbu- 
dowa konsumejl zależy od sytuacji 
wsi, koniecznością stało się też zwró- 
cenie większej uwagi na eksport, by 
ograniczyć rozmiary kryzysu. Nie- 
które towary eksportujemy ze stratą, 
ale jest to przejściowe. W dziedzinie 
handlu będzie przeprowadzoną ankie- 
ta o przyczynach upadku handlu. W 
przemyśle naftowym, dopóki nie pod- 
niesiemy produkcji, tak długo inter- 
wercjonizm państwa nietylko bedzie 
istniał ale nikogo nie może zado- 
wolić. 

Wreszcie stwierdza p. Ministor, Że 
udział całego wybrzeża (Gdańsk i 
Gdynia) w naszym obrocie towaro- 


[wym wzrósł w okresie 1925—1929 r. 
z 15 do 45 proc, że polsko-brytyjskie | 
tow. żeglugł przewiozło towarów za. 


90 mil. zł. i już w p'erwszym roku 
dało zyski. że w dziedzinie upłynnie- 
nia rynku pieniężnego wypłaci w Ju- 
tym Bank Polski 10 mili. dywidendy, 
a urzędnicy dostaną 32 milj. dodatku 
mieszkaniowego, że wreszcie płace ro- 


botnicze wzrosły, gdyż ich wartość 
realna w grudniu r. 1925, w r. 1927 
i w listepadzje 1929 r. przedstawiała 
stesunek 89.5:100:113. Moment gospo- 
darczy jest ciężki i musimy wszystkie 
siły wytężyć dla opanowania sytuacji, 
możemy jednak złagodzić kryzys Z 
tym większym sukcesem, im harmo- 
nijnej na tem polu będziemy praco- 
wać. 


ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI 
Pos. Diamand (P. P. S.), wyra- 
żąjąc uznanie dla objektywności i 
trzeźwości, z jaką przedstawił po- 
łożenie p. Minister, stwierdza, że 
obecny kryzys jest prawdziwą re- 
wolucją w stosunkach gospodar- 
czych, która obejmuje cały świat i 
wobec której rzadzący są bezsilni. 
W naszym ustrojt obecnym wy- 
tworzył się stan chronicznego bez- 
robocia, skutkiem bowiem racjona- 
lizacji im większa staje się produk- 
cja, ,tem mniej ludzi znajduje w 
niej zajęcie. Zdaje się, że procesu 

tego nikt wstrzymać nie potrafi. 


Amuryka oddawna wychodzi z 
założenia, że podstawą jej boga- 
ctwa jest zdolność  konsumcyjna 
'szerokich mas i zasadą jest wzrost 
płac nad wzrostem ceny towarów. 
Czy my czynimy jakieś starania, 
aby przygotować się ma to poło- 
żenie. jakie teraz nastało? Tylko 
państwo, które samo wiele konsu- 
muje, jest zdolne do eksportu. Pa- 
radoksalnie można powiedzieć, że 
im jakiś kraj z natury uboższy, tem 
łątwiej żyć jego obywatelom. My 
mamy naftę, ale płacimy za nią 
'dwa razy drożej, niż zagranica, ta- 
|niej niż w Polsce kosztuje nasz 
węgiel w Szwecji, a nasz cukier w 
Anglji. Jeśli nie zmienimy postę- 
powania, znajdziemy się w sytuacji 
bez wyjścia. Nie o produkcję trze- 
ba się troszczyć, ale o konsumcję 

Pos. Krzyżanowski (BB.) po- 
Święca obszerne uwagi traktatowi 


rokowania rozbiły się o rzeczy sto- 
sunkowo drobne Mówca nie po- 
dziela pogłądów ` przejaskrawiają- 


z Niemcami. Byłoby dziwne, gdyby | 


cych znaczenie tego traktatu stwier 
dza jednak, że Niemcy są naszym 
najważniejszym dostawcą i odhior- 
cą tawaru i żę traktat z Niemcami 
jest może najważniejszym sposo- 
bem złagodzenia kryzysu rołnicze= 
go i poprawy naszych stosunków 
kredytowych. Będąc dalekim od da 
radzania zawarcia tego traktatu za 
wszelką cenę, mówca podkreśla jed 
nak, że byłby to największy sukces 
gospodarczy Rządu od chwili za- 
warcia pożyczki stabilizacyjnej. 


| Pos. Kuśnierz (Ch. D.) ostro kry 
|tykuje politykę Rządu, która nolegała 
Ina ogołoceniu spoleczeństwa z kapi- 
|l talu obrotowego (samego podatku 0- 
brotowega ściągnięto w 3 latach prze- 
szło za miljard), na błędnem użyciu 
nadwyżek budżetowych i na popiera- 
niu karteli przemyslowych z zaniedba- 
nięm zagadnień handlowych. 


Odpowiada! jeszcze na pytania stoi. 
mułowanę w czasię dyskusji, p, Mie 
nister Kwiatkowski, poczem rozprawy 
nad tym działem zakończono. 


Budżet Min. Spraw Wojskowych 


PRZEDMIOTEM OBRAD KOMISYJNYCH 


Na posiedzeniu wczorajszem pos. 
Czetwertyński (Kl. Nar.) zreferował 
budżet Min. S. Wojsk. 

Podkreślając, iż przy tym resor- 
cie nie było nigdy powodu do wielkich 
politycznych dyskusyj budżety uchwa 
lano zazwyczaj w wysokości żądanu:; 
przez Ministerstwo, referent daje jed- 
nak wyraz pewnemu zaniepokojeniu, 
jakie powstało w społeczeństwie co do 
pytania, czy armja jest istotnie apo: 
lityczna. Pewne fakty (sprawy perso 
nalne, awanse, sprawy przysposobie - 
nia wojskowego)  usprawiedliwiajz 
ten niepokój, budząc pewne ząstrze- 
żenie co do sposobu wykonania. Aby 
stosunek Sejmu i społeczeństwa du 
armji był zawsze taki, jaki być powi 
nien, muszą nastąpić nie goiosłowne 
oświadczenia, ale fakty, nominacje i 
rozkazy, które ten niepakój rozwieją 


WYŻSZE CYFRY BUDŻETU 

Przechodząc do samego budżetu, 
stwierdza pos Czetwertyński, ża w r. 
1924 wynosił on 689 milj., obecnie zą3 
837 mili mimo to jest jeszcze niewy 
starczający, rdyż potrzeby armji są 
większe. <. Minister Spr. Wojsk., tak 
jak i w poprzednim roku, znacznie 
obniży! wysokość przedłożonych mu 
pierwotnie cyfr, licząc się ze stanera 
finansowy. państwa. Mówca podno» 
si usprawnienie administracji wojska 
wej, uważa jednak za niewłaściwe pa 
większenie funduszu reprezentacyjne 
go. Uposażenie od r. 1925 podniosła 
się o 60 proc. Ponieważ w ostatnich 
3 latach emerytowano około 4,000 woj 
skowych, prosi obecnego na posiedze- 
niu p. Wiceministra Konarzewskic- 
go o wyjaśnienie, czy powstałe luki 
są zapełnione. r 


WYŻYWIENIE ARAMJI 

W dziale wyżywienia gospodarka 
ryczałtowa nie dała oszczędności, gdyż 
wydatki nieco się podniosły. Minister 
stwo ma terąz możność robienia za- 


pasów i posiada T-miesięczny zapas, 
żyta i owsa, które jednak kupuje po | sko BB .zwalczał pos. Ciołkosz (P. | wszystkich obywateli. 


cenie o wiele niższej niż przewidria- 
no w budżecie, tak że powstaje atąd 
oszczędność 11 miljonów. Wobec te- 
go, że stoimy przed szeregiem lat o 
niskich cenach rolniczych, należało: 
by jak we Francji wprowadzić prze- 
ciętną dla tego budżetu cenę owsa i 
żyta na całe 3-lecie. Koszt racji dzien 
nej, wynoszący 91,6 gr. na szeregow- 
ea (nie licząc chleba) jest nieco za 
wysoki z powodu liczenia za drogo 
ziemniaków i grochu. Obniżka o 1 gr. 
dałaby tu oszczędność roczną 778,880 
zł. Ministerstwo stoi na stanowisku, 
że wszelkie oszczędności w tym bud- 
żecie idą na rezerwę zaopatrzenia le- 
piej jednak byłoby wskazane przez re 
ferenta oszczędności (12 milj.) prze- 


nieść odrazu w preliminarzu na 'g% 
cel, 


FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY 

W kwestji wreszcie funduszu 
dyspozycyjnęgo, który i  abecnie 
jest preliminowany na 8 milj, za- 
uważa sprawozdawca, że w r. 1925 
wynosił on 3.650.000 zł. w złocie. 
co wynosi mniej więcej 6 milj. zł. . 
obęcnych — tyle ile Sejm uchwalił 
w r. z. Wobec tego proponuje i 
obecnie sumę 6 milj, zaznaczając 
jednak, że bynajmniej temu zmniej 
szeniu nie chce nadawać jakiegoś 
znaczenia politycznego. 

Dalsze obrady odroczona 
popołudnia. 


da 


Na sejmowej komisji admini- 
stracyjnej toczyła się wczoraj pię- 
ciogodzinna dyskusja w sprawie 
ustaw samorządowych. 

' Zgodnie z zapowiedzią z przed 


tygodnia, minister spraw wewn., Jó 
zewski sprecyzował stanowiska rzą 
du, oświadczając, że szybkie u- 
chwalenie ustaw samorządowych 
uważa za konieczność państwową i 
że w sprawie ordynacji wyborczej 
do rad powiatowych i miejskich . w 
Małopolsce akceptuje projekt u- 
chwalony przez podkomisję. Nato- 
miast organizację rad gminnych 
pragnąłby oprzeć na zasadach ana- 


logicznych jak w byłej Kongre- 
sówce. 
Posłowie Dratwa i Zdzisław 


Stronski (BB.) oświadczyli, że uwa 
żają projekt uchwalony przez pod- 
komisję jako wprowadzenie dalsze- 


go jeszcze chaosu i dłatego obsta- 
ją przy projekcie klubu BB., który 
w swoim czasie zgłosił pos. Pola- 
kiewicz. 

Po dyskusji, w której stanowi- 


Sprawy samorządowe 
W KOMISJI AD MINISTRACYJNEJ 


P. Sy i Putek (Wyzwolenie) t- 
chwalono wniosek pos. Pragera 
(P. P. 8), przyjmujący oświadcze- 
nie rządu do wiadomości. 

Następnie komisja przystąpiła 
odrazu do obrad nad ordynacja 
wyborczą do rad powiatowych w 
Małopolsce i załatwiła pierwszych 
: 38 artykułów. 


1 

O ochronę wyborów 

przed nadużyciami władz 
Sejmowa komisja prawnicza obra- 
‚dwala wczoraj nąd wnioskiem stron- 
'nictw lewicowych w sprawie ustawy 
o ochronie swobody wyborów przed 
„nadużyciami władz,  referowanym 
przez pos, Liebermana (P.P.S.. Po 
jardo wyczerpującej i dlugiej dysku- 
sji projekt uchwalono w drugiem czy- 
taniu. Przeciwko wypowiedzieli się 
poslowie z B. B.. uważając, że zamiast 
|ustawy skierowanej specialnie tyłka 
przeciw urzędnikom należałoby wydać 
raczej ustawę ogólną, obejmującą 
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POLITYKA WEWNĘTRZNA 


POLSKA 


„klectio viritim” Prezydenta 


PLEBISCYT WYBORCZY NASUWA POWAŻNE WĄTPLIWOŚCI 


Jednym z istotniejszych punk-, 


tow projektu zmian konstytucyj- 
nych, zgłoszonego przez B.B. — 
jest teza plebiscytarnego obioru 
Prezydenta. Wedle ideologicznych 
przesłanek tego projektu, obiór 
głowy państwa przez ogół oby- 
wateii ma podnieść jego autorytet, 
uniezależnić go całkowicie od par- 
lamentu i nadać mu wagę zwierz- 
chniego czynnika państwowego, 
mającego i moralną i statutową si- 
łę normowania stosunków między 
legislatywą (parlamentem) i egze- 
kutywą (rządem). Plebiscyt elek- 
cyjny, zwłaszcza przy zachowaniu 
oryginalnej koncepcji tegoż pro- 
jektu o trybie wyznaczania kan- 
dydatów (jednego desygnuje u- 


strzelenie głosów (mimo sankcji 
unieważnienia głosów demonstra 
cyjnych), które wybór uczyni za- 
leżnym od przypadku. Może za- 
chodzić presja administracji (np. 
na rzecz kandydata ustępującego 
Prezydenta), co wypaczy sens e- 
lekcji powszechnej. 

A potrzeba tej wątpliwej ino- 
wacji nie jest zgoła uzasadniona. 
Dzisiaj elekt Zgromadzenia Naro 
dowego posiada formałną nieza- 
wisłość, jeśli zaś nie posiada fak- 
tycznej, to jest to najczęściej wy- 
nikiem jego właściwości osobi- 
stych. We Francji prezydent re- 
publiki, obierany stosowaną u 1as 
metodą, nie zawiódł ani w czasie 
wojny światowej, ani w chwilach 


zmagań się Poincare'go nad sta- 
bilizowaniem finansów Francji. 
Natomiast system wyborów przez 
Zgromadzenie Narodowe ma do- 
datnią stronę pośredniości, ktora 
sprzyja refleksji, rozwadze, objek 
tywizmowi. Najgorsze kolegium 
100 czy 500 czy nawet 1000 osób 
potrafi rozsądniej myśleć niż mil- 
jony atomów, wśród których hula 
wicher agitacji i frazesu. 


Z tych względów trudno uwa- 
żać, że plebiscyt elekcyjny jest o 
tyle trafniejszą od dawnej kon- 
cepcją, aby bez żywszych obaw 
można mu było zawierzyć istot- 
nie jedną z istotniejszych spraw 
państwowych: obiór prezydenta. 


stępujący Prezydent, drugiego 
Zgromadzenie Narodowe) 
miałby uniezależnić przyszłego 
elekta od wszelkich wpływów par- 
tyjno - politycznych i wyjmował: 
by jego osobę z przetargów poli- 
tycznych, z których rzekomo wy- 
chodzą zwykle — miernoty. 
Patrząc na tę „konstrukcję“ 
konstytucyjną z czysto teoretycz 
nego punktu widzenia — można 
dowoli podziwiać jej oryginal- 
ność, śmiałość i nawet — ale już 
tylko poniekąd — celowość po- 
lityczną. Niestety, z uwagi na to, 
że praktycznię. mówimy tutaj o 
koncepcji, która miałaby się rea- 
lizować w zupełnie określonem 
środowisku, a mianowicie — w 


Polsce takiej, jaką ona jest pod | obozie rządowym, bo gdy referent 


wzlędem kultury polit. liczebnoś- 
ci mniejszości narodowych, roz- 
bicia partyjnego i t. p. — przeto 
obok względów teoretyczno-kon- 
strukcyjnych godzi się należycie 
uwzględnić także względy prak- 
tyczno - realizacyjne. 


Proponowany plebiscyt elek- 
cyjny ma już w polskiej prze- 
szłości dziejowej antecedens bar-| 
dzo znany: electio viritim królów 
w okresie obieralności. Niestety, 
pamięć sejmów elekcyjnych nie 
należy do najpiękniejszych kart 
naszej przeszłości. Były one tere- 
wami chaotycznych walk i intryg 
i w konsekwencji dały m. in. ar- 
tykuł „de non prestanda oboe- 
dientia', dający wyborcom szla- 
checkim prawo wypowiadania 
królom posłuszeństwa. Nowoczes 
ne electio viritim w Stanach Zjed 
noczonych jest również pełne dra 
stycznych objawów roznamiętnie 
nia a często zwykłej korupcji wy- 
borczej. Wreszcie plebiscyt elek- 
cyjny w powojennych Niemczech 
dał okazję do popisu demagogji! 
nacjonalistycznej i osadził na fo- 
telu prezydenckim symbol ducha 
imperjalistycznego. 


Z 


W Polsce jest 32 proc. mniej 
szości, która umie się koalizować 
dla obrony swoich interesów. 
Przy naturalnej sympatji mniej- 
szości dla lewicy, łacno może się 
zdarzyć, że sojusz wyborczy le- 
wicowo - mniejszościowy może 
przeforsować kandydata, który 
dla katolicko - narodowego rdze 
ria państwowego może być wrecz 
obcy. Może także zachodzić roz- 


|nału Stanu czyni w gruncie rzeczy i 


STANOWISKO P. S. L. - PIASTA, 

Pos. Kiernik, przypomina projekt 
naprawy konstytucji, jaki stronnie- 
two jego wysunęło jeszcze przed 
przewrotem majowym, że zmiana kon 
stytucji powinna prowadzić do uzdro- 
wienia parlamentaryzmu a nie jego 
zabicia — do tego zaś zmierza projekt 
B. B., który zamiast dążyć do należy 
tego podziału kompetencji, w istocie 
niweczy parlamentaryzm. Przyznając 
w zasadzie, że parlament winien mieć 
prawo kontroli nad Rządem, projekt 
w praktyce przekreśla tę zasadę, sta- 
rając się trwałość rządów połączyć z 
ograniczeniem kontroli nad niemi. — 
W sprawie 
panuje zresztą rozbieżność w samym 


j 


pos. Piłsudski domaga się jej ograni 
czenia, to pp. Kwiatkowski i Bartel 
uznają potrzebę tej kontroli. Mówca 
apeluje więc do B. B., by uzgodnito 
swe cele; czy chodzi mu o salwowanie 
istotnych praw parlamentu czy też o 
wprowadzenie w miejsce _ „sejmo- 
władztwa” — „rządowładztwa”? 
Godząc się na zwiększenie atrybu- 
cji Prezydenta, pos. Kiernik oświad- 
cza, iż możnaby dyskutować nad kwe- 
stją veta odraczającego, co do dekre- 
towania jednak nie można wyjść po% 
za zmiany uchwalone w r. 1926, bo 
wtedy ustawodawstwo  przeszłoby 
właściwie w ręce Rządu. Przemożny 
wpływ Prezydenta na skład Trybu- 


Prezydenta i Rząd nieodpowiedzial- 
nymi. 


Choć jednak projekt B. B. w obec- 
nem brzmieniu nie może stać się usta- 
wą, zdrowe jego zasady mogłyby zna- 
leźć poparcie w odpowiednich grani- 
|cach. Mówca zapowiada imieniem 
trzech stronnictw centrowych (P. S. 


Cziczerin 
znów przejeżdża przez Polskę 


W końcu przyszłego tygodnia prze 
jeżdźać ma ponownie przez Polskę ko- 
misarz dla spraw zagranicznych Z. S. 
R. R. Cziczerin, który jak wiadomo, 
wraca z Moskwy zagranicę dla kun- 
tynuowania kuracji zdrowotnej. Ze 
względu na stan swego zdrowia Czi- 
czerin prawdopodobnie w Warszawie 
się nie zatrzyma i uda się bezpośred- 
nio do Niemiec. 


CZYTAJCIE 
i rozpowszechniajcie 


POLSKĘ 


kontroli parlamentarnej h 


| mówca uważa — narazie 


Rewizja konstytucji 
WSPÓLNY PROJEKT STRONNICTW CENTROWYCH 


L. - Piast, Chrz. Dem. i N. P. R.) 
wniesienie na komisję wspólnego pro- 
jektu, pośredniego między projektami 
B. B. i lewicy, który może stać się 
substratem dalszych prac komisji. 


OBRONA PROJEKTU B. B. 

Pos. Lechnicki, broniąc projektu B. 
B., polemizuje z jego przeciwnikami, 
jakoby da żył do obniżenia autoryte- 
tu Sejmu i kierował się doktryner- 
stwem. Brak silnej władzy rządzącej, 
który do upadku doprowadził dawna 
Polskę, nie potrafi pokonać tych wiel- 
kich trudności, jakie stoją obecnie 
przed państwem. Co do demokracji, 
to zagrożona jest ona przedewszyst- 
kiem od wewnatrz, gdyż masy narodu 
mają wątpliwości, co do demokracji 
parlamentarnej. Jeśli chvdzi o licze- 
nie się z realnym układem sił spo- 
łecznych, jak tego domaga się pos. 
Niedziałkowski, to właśnie władza 
oparta na demokracji jest za słaba 
do ich rozwiązania, edyż toruje wpły- 
wy czynnikom ubocznym (nn. wpły- 
wy p. Schachta w Niemczech). Kwe- 
stja mniejszości wejdzie na stół nieba- 
wem, jako czwarte po załatwieniu 
sprawy granic, Skarbu i ustroju pod- 
stawowe zagadnienie. W Polsce przed- 
rozbiorowej problem litewski załatwio 
no dzięki wpływowi królów, sprawa 
zaś Rusi dlatego została załatwiona 
niezgodnie z interesem Polski, że de- 
cydowały o niej Sejmy i królewiątka 
a nie Stefan Batory, Władysław IV 
czy kanclerz Ossoliński. Zagadnienie 
robotnicze lwią część pozytywnych 
rozwiązań zawdzięcza dekretom Na- 
czelnika Państwa, polityka zaś rol- 
nicza, mimo iż rolnicy mieli w Sej- 
mie większość, przez szereg lat była 
nieszczęśliwa. 

Gruntowne uzdrowienie Sejmu — 
za niemo- 
źliwe i nie przywiązuje wielkich na- 
dziei do zmiany ordynacji wyborczej. 
Trzeba więc zdjąć z Sejmu obowiązki, 
którym nie może podołać. Władza 
rządząca musi więc być oparta o Pre- 
zydenta, którego stanowisko musi być 
wzmocnione moralnie przez 
drogą plebiscytu i nadanie mu prawa 
veta zawieszającego oraz dekretowa - 
nia. 


STANOWISKO ŻYDÓW 

Pos. Griinbaum widzi punkt cięzko- 
ści nie w zwiększeniu władzy wyko- 
nawczej ale w sferze praw obywateli. 
Silny Rząd pomajowy nie ośmielił się 
załatwić żadnej zasadniczej sprawy. 
T. zw. silne rządy prowadzą tylko do 
demoralizacji gorszej, niż rządy opar- 
te o parlament. Godząc się na zwię- 
kszenie autorytetu Prezydenta a w 
szczególności na wybór przez cały 
naród. Mówca sprzeciwia się wszech- 
władzy jakoteż ograniczeniu upraw- 
nień Sejmu. 


wybór | 
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Przegląd prasy 


TROSKI SAMORZĄDOWE 

W związku z ogólnym kryzy: 
sem finansowo - gospodarczym, 
w dużym także stopniu dzięki nieu- 
porządkowaniu podstaw  finanso- 
wych samorządu — znalazł się sa- 
morząd polski (miasta, a nawet 
zwiazki powiatowe i t. p.) w bar- 
dzo trudnej sytuacji. Wielu mia- 
stom grozi wręcz coś w rodzaju 
bankructwa. 

Na tem tle czytamy wśród wie- 
lu innych słusznych uwag w „Kur- 
jerze Warsz.", że przyczyn tego sta 
nu rzeczy szukać wypada m. in. w 
tem, iż: 

z małemi wyjątkami więk- 
szość rad miejskich znajduje się 
w rękach socjalistów. Socjaliści 
zaś, z małemi wyjątkami, nie lu- 
bią się uczyć, W Niemczech każ- 
dy ławnik, każdy radny musi 
przejść skrócony kurs nauk ko- 
munalnych bądź w Bonn, bądź 

Diisseldorfie. Nasi ławnicy i rad 

ni (z małemi wyjątkami) baja się 
czegoś dowiedzieć. 

A że są socjalistami, więc po- 
dane im w czerwonych broszur- 


kach poglądy pragną w czyn 
wprowadzić. Na terenie Sej- 
mu przeprowadzają  etatyzm 


państwowy, w radach miejskich 
— etatyzm samorządowy. 
Istotnie — rozmach „radosnej 
twórczości... na czerwono”. rychło 
doprowadził do tego, że gospodar- 
ka okazała się „na wyrost‘, zupeł- 
nie nieustosunkowana do docho- 
dów obywateli, w dodatku wydzie- 
rająca im z rąk warsztaty pracy. 
'To musiało się zemścić. 
„Rzeczpospolita“ zwraca znów 


żydów w radach miejskich, wska- 
zując, że i tu socjaliści samorza- 
dowcy idą na rękę rosnącym apety- 
tom tych „krajowych cudzoziem- 
ców“. Analizując te zjawiska. 
istniejące niestety wszędzie — na 
tle stosunków w warszawskiej ra- 
dzie miejskiej „Rzeczpospolita“ pi- 
sze: 
żydzi często w swych żąda- 
niach zupełnie otwarcie przyzna- 
ja, że dążą do rozwoju na terenie 
Warszawy swej własnej swoistej 
kultury, a więc szkół z wykładem 
w żargonie, przedszkoli z wycho 
wawczyniami żydowskiemi, o- 
środków zdrowia z pielęgniarka- 
mi żydowskiemi, zakładów kul- 
turalnych wyłącznie żydowskich, 
teatru żydowskiego i t. p. Zupei- 
nie jakby Warszawa miała być 


turalnego. Dodajmy, że tego ro- 
dzaju przywilcjów żądaja z ogól- 
nych funduszów miejskich, a 
więc z podatków i opłat obywa- 
teli Polaków, zmuszając pośred- 
nio do popierania kultury obcej 
79 proc. ludności Warszawy. 


uwagę na aktywizm przedstawicieli, 


ośrodkiem żydowskiego życia kul 


Są to więc specjalne cezary, 
które agresja żydowska chciałaby 
zwalić na karki przeciążonego sa- 
morządu. Wydaje.się jednak, że 
wiele z tych spraw bezwzględnie 
winnaby przejąć własna inicjatywa 
społeczna żydów. Są przecie bar- 
dzo bogaci i — solidarni... 


W BUDŻETOWYM KOTLE 


Tempo prac budżetowych Sej- 
mu musi każdemu imponować. Ko 
misja pracuje z taką energja, że 
jak pisze „ABC“ mimo obciętego 
terminu 

dziś być można tego pewnym 
— Sejm dotrzyma wyznacze= 
nych terminów. y 
Dlaczego tak będzie mogło byc?. 
Ponieważ opozycja, mająca więk- 
szość, bardzo rzeczowo traktuje 
obowiązek dania państwu budżetu: 
budżet dla rządu sanacyjnego 


opracowuje opozycyjny blok 
współpracy z rządem. 

O. B. W. R. 

A cóż robi BB.? 
Świetny paradoks! I jakże cie- 


kawie oświetlający pewne mroczne 
zakamarki naszego życia politycz- 
nego. 


WALKA Z KRYZYSEM 

Pogłębianie się fali kryzysu go- 
spodarczego wywołuje coraz żyw- 
sze głosy opinji o potrzebie ratun- 
ku. M. in. w krakowsk. „Ilustrowa 
nym Kurjerze Codziennym' zwraca 
Się uwagę, że: 

Skarb Państwa w swej poli- 
tyce tezauryzacyjnej (gromadze- 
nie zasobów) w okresie dobrej 
konjunktury zebrał bardzo po- 
ważne kwoty w rezerwach kasor 
wych, które w formie "piynncj 
wynoszą łącznie z żelazną rezer- 
„wą —,bliska . 809 miłjonów. zł. 
w samym Banku Polskim rachus 
nek Skarbu wynosi 390 miłj. złow 
tych). 

Rezerwy te w żadnym innym 
momencie nie będą mogły być 
lepiej zużytkowane, niż obecnie. 
Obecna sytuacja jest tak ciężka, 
że bezwzględnie słusznym wyda- 
je się postulat wydatkowania z 
rezerw kasowych pewnej poważ- 
niejszej kwoty na cele wałki z 
kryzysem gospodarczym. To, co 
Skarb Państwa zabrał społeczeń 
stwu w okresie dobrej konjunk- 
tury, winien mu choć częściowo 
zwrócić w okresie złej konjunk- 
tury. Na tem zasadza się wszei- 
ka rozumna, wyrównawcza po- 
lityka konjunkturalna. R 

Rzecz mówi sama za siebie. 
Nawet gdyby interwencję—za uwa 
‘gami „Ii. Kur. Czerw.* — ogra”: 
|niczyć do kwoty 150 milionów, by- 
łoby to już bardzo wiele. 

Byłoby interesujące usłyszeć, 
co na ten temat powie rząd... 


TAJEMNICA KIESZENI 


Kiedy wieczorem wvładowuję Z 
kilkunastu. ściśle — 17-tu kieszeni 
moją amunicję dzienna, z wdzięczno- 
ścią myśle o tvch nieznanych wyna- 
lazcach, którzy w tak pomysłowy 
sposób potrafili umieścić w naszych 
meskich szatach taką duża ilość prze- 
różnych mniejszych i większych kie- 
szeni. 7 

Bo, proszę: rękawiczki, latarka 
elektryczna, chustka. klucz od zatrza- 
sku, kwartalny bilet tramwajowy, ja- 
kieś papiery, koperta (to dopiero pal- 
to!); dalej — portfel. chustka do no- 
sa portmonetka: scyzcryk. gumka do 
wycierania, pióro wieczne, ołówek. 
grzebyk: zegarek. lusterko, portfelik z 
papierosami, zapalniczka. legitymacja 
dziennikarska, jakieś papiery, list, skła- 
dany przyrządzik do paznogci, cvgať- 
niczka. kilka drobnych monet, pęczek 
kluczvków. notes z kalendarzy- 
kiem itp — drobiazgi. Razem stano- 
wi ta pokaźna kupke rzeczy i rupica 
Jakbyśmy ten mały arsenał nosili 
gdyby nie kieszenie? Chyba w malej 
walizeczce w ręku — tak jak panie 
{swoje torby. Słusznie tedy postępu- 


|lja wytwórcy tych kieszonkowych nie- 
zbędnych przedmiocików. nadając im 
kształty jaknajmniejsze, aby zahnowa-' 
ty mało miejsca w naszych kiesze- 
mach. Z uznaniem należy powitać 
miła inicjatywe P. K. O. którą. na 
miejsce dotychczasowej dużej, niekie- 
szonkowej książki czekowej, obdarzy- 
ła nas ślicznym. małym skórzanym 
portfelikiem zamykajacym zredukowe- 
na małą książeczke czekową P. K. O. 
Mieści się teraz ten miły drobiazg 
akurat w kieszonce od kamizelki, 4 
zawiera cały 
portfel od przechowywania banknotów» 
aby złudziej portfela miał słusznie wy- 
nagrodzoną fatygę i rvzyko. 
Gentlemani, korzystajcie więc Z 
'portieliku czekowego P. K. O. Gentil- 
donny moga doskonale nosić portfelik, 
obok puderniczki, etui kosmet yczne” 


go itp. tajemnic eleganckiej torby 
damskiei. 
Gd dzisiaj nie boimy się pick- 


pocketów. bo zamiast banknotów no- 
smy czek P. K O. z których nasz. 
podpis robi w każdej chwili gotówkę. 


i M. Cz. 


nasz majątek, zwalnia, a 
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POLSKA 


ODPOWIEDŻ P. SENATOROWI PANTOWI 


POŁOŽENIE KATOLIKÓW NIEMIECKICH W POLSCE 


TENDENCJE ODWETOWE. — CZY POMIESZANIE POJĘĆ?—POLACY W NIEMCZECH. — 


Od osoby, znającej doskonale 
nołożenie katolików niemieckicn w 
Polsce otrzymaliśmy — na naszą 
prosbę — poniższe uwagi, które, 
jak sami czytelnicy osądzą, cecru- 
je wysoki objektywiem i spokój. 


Redakcja. 
Odpowiedź moglibyśmy sobie 
bardzo ułatwić wykazaniem. że 


wielką część zarzutów p. senatora 
pod adresem duchowieństwa pol- 
skiego w niezrównanie ściślejszym 
Senaie słusznie podnieść i udowod- 
ni możnaby w kierunku działal- 
heści duchowieństwa niemieckie- 
Ee wśród Polaków w Rzeszy. Wy- 
kazanie opłakanego położenia na- 
szych rodaków w Niemczech było- 
by atoli tylko konfrontacją, która 
Miewątpliwie wypadłaby na naszą 
korzyść, ale nie byłaby zbadaniem 
słuszności żalów p. Panta, które 
Mi jako katolicy według sumienia 
zająć się musimy bez względu na- 
wet na to, czy druga strona na- 
Szym rodakom oddaje sprawiedli- 
wość. 

„Na zarzuty pod adresem pol- 
skich partyj politycznych nie za- 
Mierzamy zabierać głosu, tembar- 
dziej, że żadnej z nich przez księży 

tskupów dotychczas oficjalnie nie 
Użnano jako przedstawicielkę kato- 


leyzmu, jak to np. jest w Niem- 
Czech, gdzie Episkopat oficjalnie 
Poleca į wspiera partję centrową, 


Bko wyłączną partję katolików nie 
mieckich. 

' Co dò „mów działaczy polsko - 
katolickich", to oczywiście i na- 
szem zdaniem większa powściągli- 
WOŚĆ chłześcijańska byłaby nieraz 
na miejscu, ale stanowczo odpie- 
Tamy zarzut jakoby ton tych mów 
podyktowany był „jedynie przez 
stepa nienawiść“. P. senator nie 
i BE zapominać o jednym 
k = psychologicznym, a mia- 
ia Gie o odruchu, który nawet w 
ia dygnitarzu kościel- 
W „A Nawet w najbardziej asce- 

znie wyrobionym człowieku bu- 
dli Się może na widok niesprawie- 

„ wych i zuchwałych pretensyj dru 
Blego obozu. Jeżeli np. Polska 


Przez Jat szereg obserwuje syste- , 


Matyczną działalność niemiecką i 
lichy 50 jeszcze niemiecko - kato- 
m A w kierunku t. zw. „odzyska- 
dh , haszej zachodniej ziemi pol- 
i eJ, tedy nie dziw, że nawet Bi- 
R Ę Przy  poświęcaniu pomnika 

Olesława Chrobrego głośno wy- 
Powie: „wara od naszych granic“. 
+ ze tendencja odebrania nam na- 

€J własności, a więc powtórzenia 
grzechu Hohenzollernów żyje i 
uttuje w Niemczech, tepo dowo- 
rad są, niestety, zjazdy, 
mię pierencje „partji katolików nie- 
tani ich, którzy częściową resty- 
sł daną „Polsce przez Boga i hi- 
w Je uważają za krzywdę i odpo- 

edzialność za następstwa „nieod 


ania Rzeszy terenów 
Przez Polskę”, LE 
Nas 


niezrozumiałym i i 
w. pomieszaniu 
pojęć 


ka! etycznych zrzuca ją na nas — 
"Ery logicznie jej szukać w „pec 
e- m primum“, jakiem była 

cza polityka Prus. 
Przekonani, że nie byłoby 


aa EJ niejednego oddź 


za- 
Jesteśmy 
że strony 
e więku na- 
woj alistycznego, gdyby go nie wy- 
a. draźniące dzwięki muzy- 
tz p- zaborezej ze strony katoli- 
Wan iemieckich. Od nich spodzie- 
KA tów rozumowania katolickie- 
a em większe jest nasze roz- 


tą : . z. . 
tOwanie i podraźnieni 


my, e, gdy wi- 


, że ręka w rękę idą z prą- 
Riesprawiedliwym, który nas 


Po; .. 
Rownie chce pozbawić naszej 


rezolucje | 


NIEMCY W POLSCE. — 
L 


Pan senator Pant, który w do- 
brej z wodzami centrowymi 
komitywie i u nich wysokim cieszy 
się autorytetem przysłużyłby sie nie 
zmiernie sprawie porozumienia pol 
sko - niemieckiego, gdyby przyja- 
ciołom swoim raz stanowczo o- 
świadczyć zechciał, że tu, a nie 
gdzieindziej znajduje się klucz tego 
problematu. Enuncjacje polskie by 
wajj bowiem prawie zawsze odru- 
chami mniej lub więcej podświado- 
memi na wyskoki mentalności za- 
borczej. Pozwólcież nam nareszcie 
cieszyć się z odzyskanej wolności i 
w bezpieczeństwie czuć się w na- 
szych własnych granicach. Zbyt 
długo, zaprawdę, tęskniliśmy za 
niemi, by nie zareagować na po- 
nowne zachcianki zaborcze. 

Dlatego poważną  podwaliną 
wspólnej platformy dla osiągnięcia 
porozumienia byłoby też wyżej 
wspomniane spełnienie przez p. se- 
natora Panta roli tłumacza na- 
szych na tę kwestję poglądów. 

Ciężki zarzut stawia p. senator 
Pant duchowieństwu polskiemu z 
powodu mieszania dwóch pojęć, 
mianowicie narodowości polskiej i 
wiary katolickiej. Zarzut ten nale- 
ży spokojnie zbadać. Zgóry wy- 
kluczamy tutaj diecezje zachodnie 
Rzpitej, gdyż tamtejsi katolicy Po~ 
lacy zbyt wielu widzieli katolików 
Niemców i nieraz we wspólnej z 
nimi występowali akcji, by tyiko 
siebie za katolików uważali. To też 
rzeczą jest ogólnie znaną, że w die- 
cezjach: chełmińskiej, gnieźnień- 
skiej. poznańskiej, śląskiej i łódz- 
kiej (lwowską zajmiemy się póź- 
niej) istnieją nabożeństwa niemiec- 
kie dia katolików niemieckich. W 
Poznaniu ks. Kardynał Prymas za- 


DOTYCZY RENT I GALICYJSK 

Haga, 22 stycznia. Umowa polsko- 
austrjacka, podpisana w Hadze, do- 
tyczy dwóch kategoryj długów, a mia 
nowicie: koronowych .rent. austrja' 


ckich niezabezpieczonych i galicuj- 
skich pożyczek kolejowych. 
Co do rent koronowych, umowa 


przewiduje, że Austrja odstępuje Pol 
sce 67 miljonów koron w powyższyca 
rentach, potrzebnych Polsce dla pei 
nego pokrycia jej udziału w tyn 
długu, w myśl traktatu i decyzji ko 
misji odszkodowań. 

Co do galicyjskiej pożyczki koleja- 
| <a _— NE 


-Bez przedstawicieli prasy 


toczą się obrady konierencji 
rozbrojeniowel 
PARYŻ, 22 stycznia. — Konferen- 
cja morska, która otwarta została 
wczoraj w Londynie wywołuje w 
prasie jeszcze większe zainteresowa- 
nie, niż konferencja w Hadze. 


w dziwnym, a dla | 


| LONDYN, 22 stycznia. — Na obra- 
ldy konferencji rozbrojeniowej nie bẹ- 


dą dopuszczeni przedstawiciele prasy. | 
Wczoraj, w ostatniej chwili, zapa-- 


dła w tej kwestii decyzja, umotywo- 
wana szczupłością pomieszczenia, w 
którem obradować będzie konferencia. 

Niedopuszczenie na obrady przed- 
'stawicieli prasy wywołało ogromne 
poruszenie w londyńskich kołach poli- 
tycznych i dziennikarskich. Szczegól- 
nie przybyli licznie do Londynu przed- 
stawiciele prasy amerykańskiej dają 
|wyraz swemu niezadowoleniu z po- 
wodu tego zarządzenia. Koła poli- 
tyczne wyrażają nadzieję, iż decyzja 
ta będzie częściowo zmieniona. — Aj. 
| Wsch. 


żyje 


mianował niedawno jeszcze księ- 
dza - Niemca katechetą niemiec- 
kim. Istnieją organizacje kościelne 
dla katolików niemieckich, jak np. 
związki niewiast, mężów, młodzie- 
ży męskiej i żeńskiej i t. p., w któ- 
rych w miarę sił gorliwie pracują 
księża polscy. Najdobitniejszy to 
dowód, że duchowieństwo wymie- 
nionych diecezyj nie miesza pojęć 
religji katolickiej i narodowości 
polskiej, gdyż inaczej odmawiało- 
by pracy duszpasterskiej i otgani- 
zacyjnej wśród Niemców, gdyby 
teorja p. senatora była słuszną. 
Tylko dla porównania chcemy 
tutaj dodać, że o podobnej opiece 
nad organizacjami polskiemi ze 
strony duchowieństwa w Niem- 
czech nawet marzyć nie można i 
bardzo pożądanem byłoby urzędo- 
we zestawienie organizacyj niemiec 
kich, będących pod opieką Kościo- 
ła w Polsce i odwrotnie polskich w 
Niemczech celem wykazania całko- 
witej prawdy. A nawet gdyby ani 
jedna kościelna organizacja polska 
nie istniała w Niemczech, ducho- 
wieństwo polskie uważać będzie — 
niezależnie od postępowania dru- 
giej strony — i uważać powinno 
pracę duszpasterską w każdym 
przejawie za swój święty obowią- 
zek, gdyż namobojętnie czy ktoś 
Polakiem, czy Niemcem, czy Fran- 
cuzem — przyświeca zadanie apo- 
stolskie troski pasterskiej o dusze 
nieśmiertelne bez względu na to, 
czy one w polskiem, . czy niemiec- 
kiem mieszkają ciele, czy one w 
polskim czy niemieckim języku wy- 
rażają swe myśli i uczucia. Prze- 
mawiać zaś winniśmy do nich w 
ich języku, jako słudzy Kościoła. 
(Gz Gl fb) 


UMOWA POLSKO-AUSTRJACKA 


ICH POŻYCZEK KOLEJOWYCH 
wej, to Austrja uznała za obowiązu- 
jące dla swoich obywateli polskie u- 
stawodawstwo waloryzacyjne, wraz x 
klauzulą o wzajemności materjalnej 
co powoduje, że będące w rękach au- 
strjackich galicyjskie pożyczki kolejo- 
we (wynoszące około 100 mil. kor.) 
nie mogą być wyżej waloryżowane, 
jak według stosunku 1 szyling za 10 
koron. Austrja zobowiązała się przy- 
tem wycofać te tytuły na swoim te: 
renie i dostarczy je Polsce do końca 
roku 1982. 

Pozatem umowa z Austrją podpi- 
sana w Hadze, obejmuje zobowiaza 
nia rządu austrjackiego w dziedzinie 
ułatwień wydania aktów archiwai- 
nych, dotyczących Polski, wreszci3 
Austrja zobowiązała się na przeciąg 
lat 3-ch udzielać Polsce gwarancji dla 
umożliwienia jej szerokiego wwozu 
trzody chlewnej do Wiednia. — Fol. 
Aj. Tel. i 


POMNIK FOCHA 


stanie w pałacu inwalidów 

PARYŻ, 22 stycznia. — Wczoraj 
wieczorem rozdano w parlamencie 
projekt ustawy, przewidującej otwar- 
icie kredytu w wysokości 2 i pół milj. 
fr. dla wystawienia w gmachu inwa- 
|lidów pomnika, pod którym spoczną 
zwłoki marszałka Francji Ferdynanda 
Focha, naczelnego wodza armij alian- 
ckich w czasie wojny. 
| Pomnik ten odlany będzie z bronzu 
i umieszczony po prawej stronie wiel- 
kiego ołtarza. Składać się bedzie z 
dużego sarkofagu, ozdobionego 4-ma 
płaskorzeźbami i 4-ma narożnemi fi- 
gurami. Pomnik uwieńczony będzie 
grupą postacj, wyobrażających naród 
ji wojsko. — Pol. Aj. Tel. 


* LONDYN, 22 stycznia (tel.). 
Manchester Guardian w artykule 
wstępnym zajmuje się sprawą 
mniejszości w Europie. Charakte 
ryzując te stosunki, pismo zazna- 
cza, iż polepszenie w tej dziedzi- 
nie, choć niewielkie, nastąpiło 
dzięki przedewszystkiem wpływo 
wi Ligi Narodów. i 

Polepszenia tego nie można 
jednak zanotować, przedewszyst 
kiem, w Polsce i Jugosławji. Po- 
winno przeto — zdaniem Manche 
ster Guardian — jedno z wielkich 


Przeciw Polsce 


„MANCHESTER GUARDIAN“ — ZARZUCA NAM ZŁE TRAKTO- 
WANIE MNIEJSZOŚCI 


rodów na jaskrawe maruszesnie 
traktatu o mniejszościach, co wy- 
wołałoby niewątpliwy skutek. 
Najlepiej — zdamem pisma — 
byłoby powoiać do tego Anglie, 
gdyż posiada ona duży autorytet, 
a ponadto nie jest w tej sprawie 
bezpośrednio zainieresowaną. 


(Tendencyjność podobnego aj- 
mowania sprawy jest zbyt przej» 
rzysta, by nie dojrzeć za kalisa- 
mi tej roboty maszych „przyja 
ciół' na gruncie międzynarodo- 


mocarstw zwrócić uwagę Ligi Na wym. Uw. Red.). 


$Kargi Niemców 
NA ADMINISTRACJĘ ŚLĄSKA 


BERŁIN, 22 stycznia (tel.). jak 
podaje prasa niemiecka, niemiec- 
cy posłowie, Krajczyrski i No. 
wak, zgłosili się u polskiego mi- 
nistra spraw wewnętrznych, któ- 
remu przedstawili swe żale z po- 
wodu stosunku polskich władz na 
Śląsku do mniejszości niemieckiej. 
Wyrazili oni żal, że po zamachu 
ra pomnik powstańców w Boxu- 
cicach, władze polskie wyznaczy 
ły nagrodę 2,000 złotych za od- 
szukanie sprawców tego zama- 
hu, a tymczasem dzień przedtem 
został dokonany zamach bombo- 
wy «ra niemieckie panie katolickie 
podczas urządzonego przez nie 
wieczoru kolend: Sprawców tego 


Rokowania zbożowe 


zamachu dotychczas nie wykryto 


i nie wyznaczono żadnej nagrody 
za ich wykrycie. 


Wogóle zaznaczyli ci posło- 
wie, że sprawcy zamachów na 
mniejszości niemieckie na Śląsku 
są przeważnie mniewykrywani co 
wywołuje brak zaufania ludności 
niemieckiej do działalności władz 
polskich. Nakoniec prosili mini- 
stra o wysłanie specjalnego dele- 
gata ma Śląsk, któryby przepro- 
wadził w tej sprawie dochodze- 
nie. 


P. minister miał przyrzec, że 
zarządzi najostrzejsze śledztwo 
w tej sprawie. =} 


rawn 


| Wizy 


WYŁONIŁY SIĘ NOWE TRUDNOŚCI 
BERLIN, 22 stycznia (tel.).— | nie wyższej © dziesięć procent od 


Vossische Zeitung donosi z War- 
szawy: Połsko - niemieckie roko 
wania w sprawie eksportu żyta 
napotkały na poważne trudności. 
Strona niemiecka zaproponowała 
Polsce rozbudowę i rozszerzenie 
organizacji eksportowej, aby imoż 
na było podjąć już w najbliższym 
czasie wspólnie zorganizowany 
wywóz żyta. Dalej zaproponowa 
no zakupić za czas już ubiegły 
pewną ustaloną ilość żyta po ce- 


cen eksportowych. 

Strona polska  niespodziewa- 
tie oświadczyła, że propozycje 
te są niewystarczające. Pertrak- 
tacje są prowadzone dalej, W po- 
czątku następnego tygodnia zosta 
nie zdecydowane, czy i miarodaj 
ne polskie czynniki rządowe zde- 
cydują się rozbić rokowamia w tej 
sprawie z powodu wygórowanych 
żądań polskich producentów ży- 
ta. (Sz). 


Atak na gen. Weygdanda 


NA TLE ORGANIZACJI WYŻSZEG O DOWÓDZTWA WE FRANCJI 


PARYŻ, 22 stycznia. — Wczoraj- 
sza debata w izbie deputowanych wy- 


MacDonald 


o rozbrojeniu na morzu 

LONDYN, 22 stycznia  (tel.) — 
Premier angielski MacDonald oświad- 
czył w wywiadzie dziennikarzom, że 
rząd angielski chętnie zgodzi się na 
to, aby w przyszłości zostały usunię- 
te ze składu flot pancerniki. Jeżeli 
iednak mocarstwa będą za zatrzyma- 
niem pancerników, to rząd Wielkiej 
Brytanji będzie dążył do tego, aby 
pancerniki były mniejsze co do tonna- 
żu i uzbrojenia. 

Wywiad ten wywołał żywe nieza- 
dowolenie w Stanach Zjednoczonych i 
Japonii. Państwa te wystąpiły z pro- 


wołała interpelację lewicy z powodu 
mianowania gen. Weyganda na stano- 
wisko szefa sztabu generalnego wy- 
sunęła kwestję organizacji wyższego 
dowództwa. Z tego powodu ścierają 
się dwie teorle: jedna chce, aby wła- 
dza naczelnego wodza I szefa sztabu 
generalnego znajdowała się w jednym 
ręku, druga zaleca podział tych dwóch 
itak ważnych funkcyj między dwóch 
generałów. 

B. minister wojny Painlevć był 
| zwolennikiem drugiego systemu. który 
(faktycznie zastosowany jest obecnie, 
gdyż marszałek Petain pozostaje je- 
Szcze przez rok wiceprezesem naczel. 
nej rady wojennej i naczelnym wo- 
dzem, kierownictwo zaś sztabu gene- 
ralnego znajduje się w rękach gen. 
Weyvganda. 

Zasadniczo jednak nie powzięto do- 


pozycją usunięcia łodzi podwodnych tad ostatecznej decyzji w tej, tak do- 


z flot, jednakże tą propozycja spotka- niostej sprawie. 


Prasa nastaje, aby 


łą znów ostry sprzeciw ze strony | kwestja ta została rozstrzygnietą na 


Francji i Włoch. 


Natomiast prasa francuska 


drodze ustawodawczej, aby, jak pod. 


nie kreśla „Figaro” nie czekano dnia, gdy 


sprzeciwia s'ę zniesieniu pancerników, trzeba będzie przystąpić do odpowied- 
zaznaczając, że jest to broń zaczepna, niej nominacji, która będzie bardzo 
ładzie podwodne zaś są tylko bronią trudną. ze względu na wchodzące w 
igre interesy osobiste. 


odporną. 
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ŻYCIE KNTOLICKIE 


SABOTAŻ KONKORDATU 


NA MARGINESIE PRZEMÓWIENIA P. MIN. 


CZERWIŃSKIEGO NA 


KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU. 


P. minister Czerwiński oświaa- 
czył, że w Polsce mamy 7 wyraźnych 
grup wyznaniowych i 40 sekt. Że p. 
Sławomir Czerwiński stawia na jed- 
nej płaszczyźnie Kościół katolicki z 
różnemi wyznaniami — nie dziwimy 
się temu, bo nie jest katolikiem, lecz. 
jako Minister W. R. i O. P. powi- 
niem--pamiętać, co Konstytucja mówi 
o Kościele katolickim; ona przecież 
wyodrębnia Kościół katolicki. 

. P. Minister oświadcza, że Konkor 
dat jest ściśle i lojalnie przez Rząd 
wykonywany, że pozostają jeszcze «lo 
Jatkowe uzupełnienia i że w tym za- 
kresie wiele spraw się przygotowuj « 

W odpowiedzi na to oświadcze- 
nie podkreślimy tylko kilka faktów. 

Według Konkordatu wszystkie pra 
wa i zarządzenia, sprzeczne z Konkor 
datem, straciły moc obowiązującą 
Pytamy, gdzie jest akt, któryby sprze 
szne z Konkordatem prawa i zarzą- 
dzenia przekreślił? Chyba takim ak- 
tem nie jest to, co umieszczono 
w „Monitorze“? Czekamy na ten aki 


dd r. 1925. 


Art. [V Konkordatu nie jest wpro 
wadzony w życie. Kościoły rujnują 
się, potrzebne są nowe świątynie, wy- 
magane są opłaty asekuracyjne do 
«as chorych, pracowników umysło- 
mych i t. d. Skąd na to czerpać środ- 
zi? Dobrowolne bowiem ofiary nie 
wystarczają i parafjanie żądają roz- 
«ładu proporcjonalnego składek, vbu 
wiązującego wszystkich parafjan, 
dego czynić nie wolno. 


a 


Czy dotacje, określone w Konkor- 
dacie, są wypłacane w całości? Praw 
da, że w ciągu pięciu lat są opraco- 
wywane przeróżne projekty, lecz po- 
tostają tylko projektami.. Taki stan 

agwykonywania Konkordatu i wprowa- 
dzania w życie związanych z nim. ak- 
tów prawodawczych, zarządzeń rzą: 
dowych, zewierania umów trwa chy- 
ba zadługo? Kto na tem cierpi? 
Kościół katolicki w Polsce. 


Sposób omówienia przez p. Mini- 
stra sprawy rewindykacji świątyń i 
cóbr zaurabionych z okazji wytoczo- 
nych p 'vcesów przez Biskupów, boli 
F laka i katolika, Czyż nie powinien 
tvi p. Minister chociaż w jednem zca 
niu p."s'edzieć, że zabierano hatol - 
kom ohorga' obrządków świątynie 1 
ich majątki za obronę wiary, a bar- 
dzo często za obronę polskości, za u- 
dział duchowieństwa w powstaniach?! 
Czy prawda ta ubliża w czemkols ick 
imieniowi polskiemu?! Czyż męka za 
wiarę, za polskość nie zasługuje na 
słowa uznaniu ministra polskiego”! 
Sposób ujęcia tej sprawy przez y. 
Ministra czyni wrażenie, jakoby du 
Ministra W. R. i O. P. należało pra- 
wo, komu przyznać zagrabione świą- 
tynie i icl majątek, że bez porozumie 
nia z Ministrem W. R. i O. P. Bisku- 
pi nie powinni na drodze sądowej do- 
chodzić praw Kościoła katolickiego. 
Jeżeli każdemu obywatelowi Rzeczypa 
spolitej przysługuje prawo zwracania 
się do sądów, dlaczegóż biskupi kato- 
icey mieliby być wyjęci z pod tego 
rawa? 

Szkoda, że p. Minister nie wspo- 
mniał o tem, iż Biskupi nie chcieli dra 
ri sądowej, że zmuszono ich do tego, 
;e w Ministerstwie W. R. i O. P. ot! 
dawien dawna leżą opracowane pro- 
jekty umów, w których Biskupi szi: 
na najdalsze ustępstwa. Szkoda, że 
p. Minister nie powiedział, ile to dzie 
siątków kilometrów u nas w Polsce ż 
pbecnie katolicy muszą iść do kościo- 
la, gdy po drodze znajdują się zrabo- 
wane Kościołowi katolickiemu świa- 
tynie. Wystarczy tutaj wspomnieć cho 
ciażby z ostatniej chwili rozpaczliwy 
list osadników wojskowych z Trav- 
guttówki w pow. Sarneńskim, zaadre- 
sowany do Rządu, Sejmu i społ:- 
czeństwa. Szkoda, że p. Minister, przy 
taczając jeden wypadek oddalenia 
akcji przez sądy, nie wspomniał o 


protesty świadczy 
„korespondencja z Ostrowca. 


wyrokach sądowych — i to nie jea- 
nym — przyznającym słuszność żą- 
damiom katolików w stosunku do Pań 
stwa i Cerkwi prawosławnej. 

Jedno powiedzieć możemy. biskupi 
wszystko czynią i czynić będą, aby 
Polska była coraz silniejsza, coraz 
szczęśliwsza, gotowi ponosić wszelkie 
ofiary, lecz mają prawo żądać, aby 
Konkordat i co z nim związane, było 
wprowadzone w życie i aby ich, gdy 
bronią praw, Kościoła i to przed są- 
dami państwowemi, nie uważano za 
takich, którzy po cudze sięgają. Bi- 
skupi z całą lojalnością przyjmą wy- 
rok sądów Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej, jeżeli sprawa rewindykacji 
świątyń i ich majątków na drodze 
sądowej będzie musiała być rozstrzy.- 
gana. 

Wreszcie p. Minister Czerwiński 
w tem, co mówi o wykonaniu konkor- 
datu, nie zgadza się z expose p. Pre 
mjera K. Bartla, wypowiedzianem nie 
dawno w Sejmie. Według p. Ministra 
Konkordat jest wykonywany, według 
p. Prezesa Rady Ministrów nie jest 
w całości wykonywany. Ten dysso: 
nans pomiędzy p. Ministrem W. R. 
i O. P. i p. Premjerem Ministrów 
daje podstawę do nadziei, że — wbrew 
temu, co powiedział p. Minister W. 
R.i O. P. — p. Prezes Ministrów po- 
stara sie o jaknajprędsze wykonanie 
Konkordatu. wydanie związanych z 
nim aktów prawodawczych, zarządzeń 
rządowych i zawarcie niezbędnych 
umów. (KAP). > F 


ax 

PARYŻ. — Sa eA republiki 
francuskiej Doumergue zamierza jesz- 
cze w roku biężacym= odwiedzić ða- 
rokko. Wyjazd do Marokko prezyden- 
anastaa? w pr śdźierniku ro 1030 
Doumergue uda się do Casablanca na 
pokładzie statku wojennego, -z pertu 
francuskiego Brest. 


=F O L SEK A 


| Powrót 


“do iedności 
ROZKWIT KOŚCIOŁA W ŚWIECIE 

Pod. powyższym tytułem zamie- 
szcza ostatnio artykuł „Osservatore 
Romano”, Wskazując na liczne .gło- 
sy, które podnoszą fakt niezwykłego 
wzrostu w ostatnim czasie znaczenia 
Kościoła w całym Świecie, podkreśla 
„Osservatore Romano?” szczególnie 
przyłączenie się do nich również gło- 
su wybitnego członka Instytutu Pa- 
ryskiego Lacour-Gayeta. 

Wypowiedział on mianowicie ostat- 
nio te znamiene słowa: „Nie istnieje 
na świecie inny władca, który po- 
siadałby tylu poddanych, co panujący 
Ojciec św. Pius XT”, 

Rok 1929 widział wielkie wydarze- 
nie historyczne, jakiem jest pojedna- 
nie Stolicy św. z Włochami. Uwy- 
datniło ono całkiem szczególnie pier- 
wszorzędne znaczenie Kościoła w 
świecie. Wszystkie narody czują po- 
trzebę zbliżenia się do Stolicy św.. 
Cały szereg konkordatów „jest tego 
najlepszym dowodem. . Nader liczne 
wypadki nawracania się wybitnych 
ludzi ze świata protestanckiego do 
prawdziwej wiary również wskazują 
na wielką moc, jaka” promieniuje od 
Kościoła. 


_ Nie powinno sie jednakże ponrze- 
stawać na Gsiągnietych rezultatach, a 
pamiętać o tem. że istnieje jeszcze 227 
mili muzułmanów, 785 milj. pogan i 
384 milj. schyzmatyków i żydów, nie 
mówiąc już o masach niewierzacych. 
Należy dążyć do tego, by ziściło się 


wszystkich ludzi na świecie w Chry- 
słusowej OOwczarni. Przypada oua 
właśnie na obecne dni cd 18 do 25 
stycznia. W „poszczególnych, dmach 
zanosi "Kościół modły nż i intencję po- 
wrotu' wschodnich schyzmatyków, ano] 
gielskich, luterańskich, wreszcie na-| 
iwrócenia się żydów i pogan. 


hasło „ut unum sint”, Obchedzona jest 
ju” | czasów Piusa X okta- | 
wa .na intencję ziednoczenia się. 


"dzieci 
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DEZORGANIZACJA RODZINY W AMERYCE 


PODOBIEŃSTWA WYNIKÓW USTROJU SOWIECKIEGO I 
AMERYKAŃSKIEGO 


-- Weszło w zwyczaj przy każdej 
sposobności stawiać 'ze wzór resz- 
cie świata — Amerykę Północną 
Dla wielu jest to kraj dobrobytu, 
wolności i postępu. 

Są to jednak tylko pozory. Wy- 
starczy, gdy weźmiemy np. sprawę 
dezorganizacji rodziny, a stosunki 
amerykańskie przestaną nas za- 
chwycać. 

Rodzina, jak ją rozumiemy w 
Europie w Stanach Zjedn. nie 
istnieje: ludność amerykańska po- 
wstała z jednostek. które opuściły 
swój kraj rodzinny, pokłócone naj- 
częściej z wszelkim autorytetem. 
Po przybyciu do Ameryki jedno- 
stki te stworzyły sobie własnym 
wysiłkiem nowe formy życia, różne 
od pojęć europejskich. ` 

W Stanach Zjedn. niema zycia 
rodzinnego. ojciec, matka, bracia, 
siostry prawie nigdy nie są razem; 
niekiedy, cieszą .się . nawet z tego, 
bo, jak powiedział pewien Amery- 
kanin: „wprawdzie dobry Bóg dał 
nam rodziców, lecz wzamian my 
możemy wybierać sobie, przyja- 
ciół”. ý 

Małżeństwo w Ameryce nie jest 
ukladem finansowym. . O posagu 
niema tam mowy, nawet u boga- 
tych, to też dzieci nic nie zawdzie- 
czają rodzicom. Mąż może zosta- 
wić cały swój majątek żonie i ani 
grosza nie dać swym dzieciom, je- 
żeli uzna to za stosowne, i nikt 
nie uważa tego za niewłaściwe. 

Amerykanie są zdecydowanymi 
indywidualistami. Nie chcą oni, by 
„zawracati” im głowę rodzice, bra- 
cia. stostty, ciotki 1 t. d.; jeżeli ro- 
dzice są ludźmi miłymi w pożyciu, 


dziec Ez"iprzyjemnoscią utrzymują 


z hihi stosunki; gdy są przykrymi 
—nie są wprost przyjmowani -przez 
Gdy matka jest trudna w 


Ludzie i ich czyny 


PYT JA SKARBOWA 


PYTJA SKARBOWA 

Do urzędu opłat stemplowych 
zgłosił się pewien jegomość, chcąc 
zalegalizować umowę. trio, 

— Jaki stempel mam oone 
Adwokat mówił mi, że ro zł. 

— Dla nas nie jest miarodajne, 
co mówi pański adwokat. Proszę 
poczekać, —I urzędnik zniknął w są 
siednim gabinecie. Po chwili wró- 
cił. 

— Zapłaci pan .400 złotych. 

— Ile? — jęknął nieszczęśliwy 
petent. 

— Czterysta złotych! 


— Ależ to niemożliwe. Niech 
pan coś zrobi! 
— Chwileczkę. Pójdę do od- 


działu obrachunkowego. 


Nad podaniem zawrzała dysku- 
sja. | 

— 400 — nie! — 25 — mało! 
100 — w Sam raz! 


— Zapłaci pan sto złotych stem 
pla — padł wyrok. 


— Mam tylko ro zł. przy sobie. 


— Rozłożymy na raty. 

— Nareszcie ludzkie słowo — 
petent otarł pot z czoła. 

Wszystko to byłoby tylko śmiesz 
ne, gdyby nie było autentyczne. 


CORAZ LEPIEJ 


W ostatnich czasach na łamy 
prasy trafiają protesty przeciwko 
mianowaniu żydów nauczycielami 
w katolickich zakładach nauko- 
wych. 

Jak słuszne i uzasadnione 'są te 
nadesłana nam 


—„DOWCIPNY” 


W miejscowem gimnazjum koe- | 
dukacyjnem jednym z nauczycieli 
jest żyd. Mówi on źle po polsku, a 
swem postępowaniem « dyskwalifi- | 
kuje się całkowicie. jako wykładow 
ca w szkole koedukacyjnej. 

Na jednej z jego lekcyj w 8-ej 


klasie miało miejsce następujące 
zajście. 
Do jednego z uczniów prze- 


siadła się uczenica, chcąc sa a coś 
zapytać. 

— Po cv pani przesiadła się? 

— W celu zasięgnięcia infor- 
macji. , > 

— Co za informacje 
chłopcem i dziewczyną? 

— O lekcje! 

— N. N. ty słuchaj! 
dzień to się nie chodzi 
CAM y 

Dokończenia zdania owego pe- 
dagoga ze względu na moralność 
publiczną nie możemy umieścić, | 

Na niegodziwy dowcip w całej 
klasie zawrzało. 

— No, cicho! Co ja takiego po- 
wiedziałem? Ja prawdę powiedzia- | 
lem 

Coraz lepiej dzieje się w szko- 
łach polskich pod rządami p. mi- 
nistra Czerwińskiego. 


między 


Teraz w 
do chłop- 


PO NITCE DO KŁĘBKA 

W sądzie grodzkim XV obwo- 
du w Warszawie toczyła się nie- 
zwykła sprawa. Właścicielka domu 
przy ul. Nowy Świat 12 domagała: 
się wyeksmitowania z wielopokóo- 
jowego lokalu b. służącej G. 

Na rozprawę stanęło aż trzech 
adwokatów. 


NAUCZYCIEL — 


DARY DLA MUZEUM 


O co właściwie poszło? 

Mniej więcej rok temu zmarł 
właściciel lokalu p. D., zapisując 
część swych ruchomości o warto: 
ści zabytkowej "Muzeum Narodo- 
wemu w Warszawie i Krakowskiej 
Akademji Sztuk Pięknych. Inne 


' pożyciu, 


; dlatego, 


syn radzi jej iść sobie 
precz, albo sam odchodzi; to samo, 
gdy żona jest przykra, mąż odcho- 
dzi. 

Małżeństwo, które łączy cię z 
osobą kochaną, jest mocne; jeżeli 
jedno z małżonków jest niemiłe, 
węzły pękają. I wszyscy w Amery- 
ce myślą tak, jak owa Amerykan- 
ka: „rozeszłam się z mężem nie 
aby był on niedobry dła 
mnie, ale że był nudny”. 

Kwestja rozwodów w Armetyce 
staje się zresztą nader palącą. W 
1926 r. były w Chinach 24 roz- 
wody na sto małżeństw, w Detroit 
28 na sto, w St. Louis 34 na sto, 
w Denver 39 na sto. 

Jeden tylko kraj może rywali- 
zować pod tym względem z Ame- 
ryką — to Sowiety. 

Niektórzy publicyści zresztą 
zwracają uwagę na szczególne po- 
dobieństwa wyników regimu so- 
wieckiego z wynikami ustroju ame 
rykańskiego. Niedawno w „Victoi- 
re“ Andre Lichtenberger zwrócił 
uwagę, że oba te ustroje, roszczą- 
ce sobie prawo do kładzenia pod- 
walin pod nowy ustrój świata, 
różnemi drogami dochodzą da na- 
stępujących monstrualności: 

1. Zburzenie wolności indywi- 
dutalnej. 

2. Nienawiść i zniszczenie elity. 


— 


rzeczy użytkowe zapisał swej byłej | 


służącej, G., której polecił -pilno- 
'wać całości mieszkania „aż do 
ostatka”. Wykonawcami testamen- 


tu mianował mecenasa W., znane- 

go w swoim- czasie prawnika, oraz 

obywatela ziemskiego C. 
Zdawałoby się, 


takich praktyków, jak wykonawcy 
testamentu ów „ostatek“ . nastąpi, 


szybko. 


Pewnego dnia zajadą wozy, za- 
ładuje się dary testatora i koniec. 
Wykonawcy, w intencji 
załatwienia sprawy. zwrócili się do 
obu instytucyj z zawiadomieniem, 
a do Min. Skarbu, by uzyskać zwol 
nienie od podatku spadkowego z 
tytułu daru na cele społeczne. 

Obdarowane instytucje oświad- 
czyły, że w ich imieniu może przy- 
jąć dar Min. Oświaty To ostatnie 
stwierdziło, że owszem, ale pocze- 
ka aż Min. Skarbu wyda zwolnie- 


nie od podatku. A Min. Skarbu 
milczy!... 
W rezultacie służąca G. siedzi 


sama w kilkupokojowem mieszwa- 
niu już rok. czekając „ostatka“ u- 
rzędowych ceregieli. Gospodarz do- 
mu. nie pobierający za ten czas ko- 
mornego, wystąpił o eksmisję. Są 
widoki, że owe darowane zabytki 
miast w Muzeum znajdą się pew- 
nego dnia pod rynną na podwórzu. 


szybkiego: 


że sprawa jest i 
(prosta i łatwa, i że przy + pomocy 


propagandy, 


3. Rozwój materjalizmu pań- 
stwa. í 

4. Zburzenie rodziny. 

Nie wszystko więc jest dobře 


za Oceanem i jeżeli są tam rzeczy 
godne naśladowania, to wiele in- 
nych musi budzić tysiące zastrze: 
żeń. 5 E 


rOn 


Przeciwkn 

p. Kaden-Bani” w 
ZARZADZENIE 
KS. BISK. PRZEŻDZIECKIEGO 


W numerze z dnia 16 stycz- 
nia r. b. przytoczyliśmy treść okólni- 
ka, wysłanego z polecenia min. oświa- 


viery 


| ty przez kuratorjum szkolne warszaw- 


skie wergnwie odczytów Kadena - 
Bandrowsn.ego. 

' Okazuje się. że analogiczny okół- 
nik rozesłały do szkół i inne kurato- 
rja. 

Wobec tego ks. biskup podlaski, 
J. E. ks. dr. H. Przeździecki, wydał 
dnia 19 stycznia do księży prefektów 
i duchowieństwa parafialnego zarzą: 
dzenie, w którem zaznaczając, że 
ogólnie wiadomem jest, że Kaden-Ban: 
„drowski szerzy zasady sprzeczne Ż 
nauką Chrystusa Pana, poleca: 

„Wobec tego, jako głosiciel i stróż 
nauki Chrystusowej w diecezji Sied- 
leckiej czyli Podlaskiej, w imię otrzy- 
| manego nakazu od Zbawiciela: „Jdąc 
tedy, nauczajcie wszystkie narody: 
ucząc je chować wszystko, cokolwiek 
wam przykazał”, zobowiązujemy ks 
dyrektora. księży prefektów i ducho- 
'wieństwo parafjalne, aby pouczyli ro 
dziców i młodzież, kim jest Juljusz 
Kaden-Bandrowski, aby wezwali ro- 
dziców do niepozwalania synom Í 
córkcm swoim na uczestniczenie W 
odczytach Juliusza Kaden-Bandrow* 
skiego i aby oświadczyli. że katolik 
wierzący nie może mieć nic wspólne- 
go z dążeniami Juljusza Kaden-Ban- 
drowskiego”. 

W ten sposób Min'sterstwa Oświa 
ty, protegujac p. Kaden-Bandrowskie ` 
go, wywołuje rozłam pomiedzy świeo 
ką władzą wychowawczą a duchow 


na. Zapytujemy, czy jest to pożąda 
ne? I jeżeli taką drogą potoczy sh 
dalej stosunek Min. Oświaty di 


władz kościelnych, które nie mogi 
pozostać obojętne wobec niemoralne 
to do czego doldziemy! 


= 
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ZE ŚWIATA 
ASTROLOGJA A BLIŹNIĘTA 


Statystyka jest czasem bronią bar 
dzo niebezpieczną. 

Ostatnio uderzono tą bronią bar- 
dzo detkliwie w astrologów. 

Jak wiadomo, astrologowie twier- 
dzą, że przyszłe losy człowieka zależa 
od ukształtowania się gwiazd w chwi 
li jego urodzin. Pisma, polujące na 
ludzką naiwność, zamieszczają nieraz 
astrologiczne horoskopy, przedstawia- 
jące układ gwiazd w chwili urodzin 
jakiegoś człowieka i uzasadniają tem 
Późniejsze fakty z jego życia. 

Otóż, Amerykanie są bardzo dow- 
cipni. Powiedzieli oni tak: „Jeżeli u- 
kład gwiazd w chwili urodzenia dz: >- 
cka ma wpływ na jego przyszłe losy, 
to w takim razie życie bliźniąt powin 
no być zupełnie, a w każdym razie 
w ważniejszych rysach, jednakowe”. 

Rozesłali , więc na cały świat 
bwestjonarjusze do poprzednio wyszu 
ikanych bliźniąt ze wszystkich stanów, 
obejmujące zapytania w powyż. spra- 
wie. Na to nadeszło 4,000 odpowiedzi. 
Z odpo "iedzi tych wynika, że liczba 
zupełnie podobnych kolei życia u biiź 
nat jest znikomo mała. Mniej wię- 
cej zbliże w pewnych rysach było 
Zycje 70" bliźniąt. Natomiast w resz- 
SE wvpadków na owe 4,000 nie było 
zadnego podobieństwa. 


ZMIANA WŁAŚCICIELA 


Za ajbardziej naturalną granicę 
Pomiędzy dwoma państwami uwaziune 
BĄ Zazwyczaj góry. Ale tam, gdzie ich 
brak » zastępuje je z powodzeniem 
Yzeka, strumień, potok i t. d. 

. Otóż, niewiele osób w Europi: wie, 
Ze granicą pomiędzy Francją a H:sz- 
banją jest rzeka, która codziennie 
Zmienia właściciela. Jest to rzeka Bi- 
dassoa. 


Bidussou jest bardzo bogata we 
WSPaniałe ostrygi i zawiera w swych 
nurtach masę ryb. 

„Zdawien dawna stanął pomiędzy 
zaapańją i Francją układ, mocą któ 
= rzeka Bidassoa należy w całej 

J rozciągłości i szerokości przez 
a s do Francji, a przez nas ep- 

. < godzin do Hiszpanji i tak na 
zmianę, jak rok długi. 

Mieszkańcy jej wybrzeży korzysta 
* całej pełni z praw połowu ostry 7 
Yb, gdy następuje „ich“ doba. 


EZ 


ją 
i 


ALEKSANDER BORUCKI 


OCIEC WALANTY 


J Opowiastka góralska 


SŁ ha, ha! — ośmiała sie 
Barte o to una była. — Stawia- 

sie, Walanty, jak wes na kołnizu. 
Wicie prociw komu sie stawiacie ? 
zd cózbym nie wiedzioł! Pro- 
A y pai! A ino! 
ciw eae Ar A 
Smak Jak sie to Ponjezu- 
Paa: ania! Nie cygań skirna ca- 
rek „nie cygań! Nic z tego! Nie 

e ci, choćbyś sje przysięgała! 
Agna Mówiem ci tys po 
U ca: U ie mom ozkazanie, aby 
za $ 2 ta sie jus nazył co nie- 

ku Pójdź Kuba do wójta! 
= w a Walanty. Sukoj 
sie, oj y! Widzis, zdradziłaś 
zanie ja psiobrzićki! Miałaś ozka- 
pi A Kubę wziąć, a nie Wa- 
kiefbag, obie sie ta takze jus coś 

SI na starość. 

P sę nie bzęc po próźnicy ?) 
R para głupka. Mondryś ty — 
Ale rel Znam jo ciebie, o, znom! 
Bu! 
Mi Ai, ta mondzejsy od wszyćkik! 
ta jest 3 ani mnie, com tą ino słu- 

„ani Jego! Ho! ho! 


3) 


r 


ci 


Pro- 


Zie — e! (wykrzyknik). 
Bo próżnicy — po darmo, 


twoij mondroścj pProciw Bo- 


EE Z Z AP O DL $ KE Al 


ROZTARGNIENIE 


Mieszkańcy Londynu należą zda- 
je się do najbardziej rorztargnionych 
ludzi na świecie. Świadczy o tem wiel- 
ka ilość niezaadresowanych listów, ja- 
kie poczta znajduje w skrzynkach, a 
przedewszystkiem masa zagubionych 
przedmiotów. ` 

W grudniu b. r. pozostawiono, w 
tramwajach, w kolei podziemnej, au- 
tobusach, i taksówkach m. in. jeden 
kompletny szkielet ludzki, kilka cza- 
szek i parę rąk mumii. 


Dla znalezionych przedmiotów ist- 


nieje specjalne biuro, gdzie właścicie- | 


le mogą je odbierać. Dzieją się tam 
nieraz komiczne sceny. Urzędnicy po- 
licji do dziś dnia zanoszą się śmie- 
chem na wspomnienie, jak tuż przed 
świętami przybył do tego biura pe- 
wien mocno zaambarasowany gentel- 
man z walizą, oświadczając, że zabrał 
swą walizkę z ubraniem frakowem, 
aby się przebrać w klubie, tymczasem 
znalazł w niej pieluszki, koszulki dzie 
cięce, smoczek i flaszkę z mlekiem. 
Okazało się, że w roztargnieniu za- 
mienił swą walizę na inną. 


| PRZECIWKO NARKOTYKOM 


Sensacyjne odkrycie dyrektora eu- 
ropejskiego szpitala w  Aleksandrji 
Dr. P. Modinos, przyczyni się w wy- 
sokim stopniu do leczenia nałogu uży 
wania narkotyków, tak zabójczych dal 
zdrowia. 


Metoda polega na wstrzykiwaniu 
serum (szczepionki), która spreparo- 
wana jest z materyj zebranych z Sa 
mego pacjenta. 


Dr. Modinos zastosował ten środek, 
do wyleczenia cierpień reumatycznych 
jednego młodego człowieka i przypad- 
kowo odkrył, że również wyleczył pa- 
cjenta ze strasznego nałogu. Próby 
na innych osobach wydały również 
doskonałe rezultaty. Pacjenci nietylko 
zostali wyleczeni, lecz odzyskali naj- 
zupełniej zdrowie. Sprawozdanie wy- 
słane do egipskiego związku lekarzy, 
wzbudziło wielkie zainteresowanie. 
Rząd polecił, opracowywać dalej ten 
system ednośnie do wszystkich rodzą 
jów nałogowego zatruwania się nar- 
kotykami, i przeprowadzić doświad- 
czenia w więzieniach. Lekarze przy- 
pisują tej metodzie bardzo wielkie 
znaczenie. 


— No, dobze jus, dobze! Mówis, 
co ci Poniezus oskazał wziąć me z 
haw stela. No dobze! Prociwić 
sie ta nie bedem — ale pokaz dekret 

— Co za dekret? | 

— Ano dekret od Ponjezusa! 

— A poco ci on? 

— Bo tobie nie wiezę, weredo, i 
tyle! Bez dekretu nie póde nika. 
| Zrozumiane? 

Śmierzć zgrzitneła zębiskami, aze 
iskry posły i złym okiem spoźrała na 
Walantego. 

— Cóz tak siuro3) patsys, co? 
Nie podobom ci sie? To bez cós cie 
djasi ku mnie prziwiedli? Ty mi sie 
tagze nie podobads, jasnokoścista — 
ale ci ta tego nie wymawiam. Bądżze 
se taką, kiej cie tak Bóg stwrził. 
Oi, wiedzioł On, co robi — oj, wie- 
dzioł! Stworził takiego stwora... 

— Jo tobie godom, Walanty, nie 
przebjraj, bo nie podolis. Widzis, jak- 
byk kciała. to bez nijakigo gadania 
siust, siust kosicką i nie bełoby ciebie. 
Alem cie ta kcjała przigotować, co- 
byś miał cas zrobić ostatnie ozpozą- 
dzenie, destament. Wis? 

— Co tu długo gadać! Na wszyć- 
ko będzie cas i na destament tys. A 
(,juści! Ale precie zawdy tak jest, ze 
jak kogo bodaj na dzień harestu zasa- 
dzą, te mu dają dekret, coby wiedział, 
za co ma siedzieć, wedle jakiego pra- 
j wa i paligrafu. A tu ną mnie wyrok 


3) Siuro — krzywo, złem okiem. 


KALENDARZ W ZEGARKU 


Bardzo często zachodzi potrzeba 
stwierdzenia, w jaki dzień tygodnia 
wypada data miesiąca np. 12 kwiet- 
nia. Aby to stwierdzić musimy mieć 
pod ręką kalendarz i przewróciwszy 
szereg kart wyszukać odpowiednią da 
tę, przy której znajdziemy nażwę | 
dnia, w tym wypadku sobotę. : | 


Ten sam wynik można osiągnąć o 
wiele latwiej i bez kalendarza. Na 
tarczy zegarka, ebejmującej 12 go- 
dzin, a więc odpowiadających 12 mie 
siącom, wypisujemy pewne cyfry. sta 
łe dla każdego miesiąca. Cyfry te są 
kluczem do naszych obliczeń. Godzinv 
l-sza odpowiada pierwszemu miesią- 
cowi roku, to jest styczniowi, druga. 
lutemu i t. d. 


Stałe cyfry są następujące: dla 
stycznia i października 2, luty, ma 
rzec, listopad 5, kwiecień i lipiec 1, 
Maj 3, sierpień 4, czerwiec 6, wrze 
sień i grudzień 0. 


Przy dalszych obliczeniach porie- 
działek idzie jako pierwszy dzień, wto 
rek drugi, niedziela jako zero. 


Pragnąc teraz dowiedzieć się w ja 
ki dzień tygodnia wypada 12 kwiet- 
nia, dodajemy do tej daty 12 stałą 
cyfrę dla kwietnia, to jest i, otrzy- 
mujemy wówczas 13. Tę liczbę dzieli. 
my przez 7 (Hość dni tygodnia). 13 
mieści się w 7 jeden raz i pozostaje 6. 
Ta reszta jest porządkowym dniem 
tygodnia czyli szóstym. Ponieważ przy 
jęliśmy poniedziałek jako pierwszy, tə 
szósty dzień jest sobotą. Po sprawdze 


niu w kalendarzu przekonujemy się, 
że obliczenie jest dokładne. Podobnie 
jeśli chcemy obliczyć w który drień 
wypadnie wiłja, a więc 24 grudnia. 
dodajemy do 24 stałą cyfrę dla grud: 
nia, to jest 0, otrzymujemy 24. Po- 
dziełiwszy ją przez 7, otrzymujemy 
a (3 razy 7 jest 21) i 3 reszty. Ta 
reszta wskszuje, że 24 grudnia jest 
trzecim dniem tygodnia, a więc śro- 
dą. Jeżeli przy dzieleniu otrzymamy 
jako resztę zero, to dzień poszukiwa- 
ny jest niedzielą. Jeżeli data miesią- 
ca po dodaniu stałej liczby daje cyfre 
mniejszą od 7, wówczas dzielenie jest 


zbyteczne i tę cyfrę przyjmujemy od 


razu jako resztę. 


Owe stałe cyfry można zanotować 
i w notesie, lub gdzie indziej. Umiesz: 
czenie ich na tarczy zegarka kieszon 
kowego daje tę dogodność, że zawsze 
ma się je pod ręką. 


śmierzci wydano i jo nimom na to ni- 
jakigo dostać dekretu? 

Jakoś to? W głowie mi sie to nie 
moze pomieścić! Pokoz dekret, bo 
kiej wyrok wydany — to i dekret być 
musi! 

— Nijakigo jo dekretu na piśmie 
ni mom, jesce ci roz po dobroci po- 
wiadam, stary zgrzipacu. Zgrzipies i 
zgrzipies trzi po trzci — sam nie wis 
co. Ponjezus jest wyzsiejsy sędzia 
nad wszyćkie ludzkie sędzie na zie- 
mi. U niego słowo wiency worce niz 
świstek papiru, jakiś tam dekret. Sło- 
iwo jego — to dekret i tyla! Wszyć- 
ko sie robi na gębe, nie na papize. 
Rozumis? 

— Niegze bedzie! Rozumim! Ale 
widzis: od wyroku jest jesce hapela- 
cyja. choćby ta wyrok beł na gebe. 
Jo sie kce u Ponjezusa hapelować — 
jwis? Kcem Go pytać *), aby mnie tu! 
[na jaki rok, dwa, abo wiency jesce 
jostawić racył To mi wolno! To 
|moje dobre prawo! Penjezusa tem 
inie obrazę, bo kuzdemu od wyroku 
hapelować wolno. Jak ta nie zniesie 
|wyroku, to go moze odciągać. abo 


złagodzić. Wróć, moejaśty, pikno jak 
wciórności — zje! Kciałem pedzieć: | 

5 pi i 
pikno jak zazoga”) — do Ponjezusa; 


i powidz Jemu, ze ociec Walanty z 
Kuklowęj grapy od Murcka, ce goi 
Kobzickiem wołaja, hapeluję sie, coby 


| jezusa 


, kułował — wis! 


4) Pytać — prosić. 
5) Zazoga — zorza. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


POJĘCIE HANDLU HURTOWE- 
GO. — W projekcie noweli o podatku 
przemysł. opracowywanym przez Glin. 
skarbu, określenie handlu hurtowego 
przewidziane jest, że sprzedaż musi 
odbywać się „bez przerobu“. Związek 
izb przemysłowo - handlowych, opin- 
jując ten projekt, oświadczył się 
koncepcją rządową, w tym sensie, że 
za przedsiębiorstwa handlu hurtowe- 
go mają być uważane tylko te, które 
odsprzedają towar bez zmiany. 


SYTUACJA W MŁYNARSTWIE. 
Położenie w młynarstwie w ostatnim 
czasie nie uleglo poprawie. W woje- 
wództwach zachodnich, gdzie znajdu- 
je się przeważna część młynów, zaofia 
rowanie zbóż, dla celów przemiału bv 
ło mniejsze, ze względu na premjo- 
wanie eksportu zboża, bowiem ceny 
płacone przez eksporterów są wyższe 
od cen ofiarowanych przez młyna- 
rzy. | 

Kontyngent eksportowy ma mą- 
kę premjowaną, wyznaczony został 
przez min. przemysłu i handlu w 
wysokości 10 tys. ton. Ponieważ jed- 
nak eksport mąki premjowanej zupeł 
nie prawie nie istniał, przeto kontyn- 
gent został zmniejszony do 5 tys. ton. 


SKUP KOLEI FABRYCZNO - 
ŁÓDZKIEJ. — Rada ministrów za- 
twierdziła projekt ustawy, upoważnia 
jącej ministra komunikacji, w porozu 
mieniu z min. skarbu, do skupu koler 
fjabryczno - łódzkiej, jednotorowej, łą 
czącej Łódź 4 Koluszkami. 

Cena skupu została ustalona na 
podstawie gwarantowanego czystego 
dochodu rocznego, który określona na 
sumę 482,626 zł. w złocie; pozarem 
skarb państwa wypłaci towarzy-twu 
tytułem wynagrodzenia za ekspłosta- 
cję kolei przez państwo sumę 
58,829,660 zł. 


PRACA KOLEI W TRZECIM 
KWARTALE 1929 R. -— na szlakach 
normalnotorowych była bardzo inte"- 
sywna. Załadowano ogółem, na wszy” 
stkich stacjach polskich, 21,492.192 
wagonów, od kolei zagranicznych przy 
jęto 164,393 wagony. Przebieg pr.etą- 
gów osobowych wyniósł w tym czasie 


a 


warów, przytem została rozszerzona 
na nowe stacje niemieckie i sowieckie. 
Zostało również dopuszczone ubezpie- 
czenie pewnych, wysokowartościowych 
towarów; wprowadzono również nowe 
zarządzenia, dotyczące przesyłek pe- 
śpiesznych. 

NOWE BYNKI EKSPORTU. — 
Państwowe saliny pozyskały ostatnio 
nowe rynki zbytu, dla soli polskiej. 
Ma ona znaleźć stałych odbiorców w 
Meksyku, Brazylji i Kongo belgij- 
skiem. Czterdziestotonowe transporty 
próbne zostały już wysłane do powyż- 
szych krajów. 

SYNDYKAT EMIGRACYJNY — 
Poczynione zostały kroki, mające na 
celu utworzenie syndykatu emigracyi 
nego, którego zadaniem będzie ułatwie 
nie emigrantom przeprowadzenia for- 
malności, zwiazanych z wyjazdem: za- 
granicę. Syndykat przyczyni się nie 
wątpliwie do usunięcia, częstokroć, 
niepowołanego i szkodliwego pośred- 
nictwa. 


FLOTA GDAŃSKA. — Na dzień 
1 stycznia r. b. stan liczebny gdań- 
skiej floty handlowej wynosił 62 stat- 
ki o łącznej pojemności 135,811 ton, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym flo 
ta gdańska wykazuje nieznaczne *yl- 
ko powiększenie ilości okrętów. Przy- 
czyną upadku floty gdańskiej jest 
niedostateczne zainteresowanie ze stro 
ny czynników oficjalnych Gdańskich 
i nazbyt wysokie ciężary przemy- 
słowe. 


STAN BEZROBOCIA W NIEM- 
CZECH. — Według statystyki prze- 
prowadzonej przez instytut do badań 
konjunktur w Niemczech, stale werc- 
stające bezrobocie na niemieekim ryn- 
ku pracy ma swą przyczynę w złej 
sytuacji gospodarczej państwa. Dzię- 
ki jedynie łagodnej zimie liczba bez- 
robotnych nie przekroczy 1 milj. osób. 


TARGI BRYTYJSKIE. — Od dn. 
17 — 28 lutego r. b. edbywać się bę- 
dą targi brytyjskie — jednocześnie 
w Londynie i Birminghamie. Osoby 
wyjeżdżające do Anglji, celem zwie 
dzenia targów, otrzymują bezpiainą 
angielską wizę paszportową. 


17,412, 220 pociągo-kilometrów, a w 
ruchu towarowym 16,903,461 pociago- 
kilometrów. 


TARYFA KOLEJOWA POLSKO 
SOWIECKO-NIEMIECKA — uległa 
z dniem 1 stycznia r. b. pewnym zmia 
nom. Obejmuje ona większą liczbę to- 


mu Ponjezus popuścił jesce rok, dwa, 
abo wiency, jak ta Święta Jego wula... 

— Moze tak jesce ze sto roków, 
co? — zaśmiała sie złym Śmiechem 
Śmierzć. 

— No, a choćby! Cós tam u Pon- 
jezusa popuścić jesce i sto roków! 
To tyla, co to mnie sto minut, abo i 
mniej. 

— Iii! stary dziadu! Musi być, w 
głowie ci sie pobalamaciło. I cós tu 
bees robił jesce dłuzy? Roboty ta 


nijaki z ciebie nie bedzie, bo nie po- ' 


redzis jus, nie. Fces ino tak po próz- 
nicy łazić od Świtku do nocy po gra- 
pak, bzdyrkać na kobzicce i pośpiwo- 
wać, próźnioku i łaziku zatracony! 

— A ty więksa łazica. a musi być. 
Łazis ta od stwozenia świata i lazis, 
niewypocywaięcj.. Kuzdy twój krok 
niesie ludziom niescęście. Z moigo, 
łazenia nikto nie cjerpi. Niescęścia, 
meru — jak ty za sobą nie wlokę, ja- 
cy picsnecke i radość. A ty zyjes i 
zyjes i nie umiras, choć cie ludzie jus 
do dziesiątej skóry przekleni — to bez 
cós ja choć parę roków pozyćbyk | 
jesce nie móg? Przecie to Ponjezu- | 
scwi nic nie wadzi. Idźze i proś Pon- | 
Jak mi się tutok jus ukotwi =, 
sam pirsy zawołam z haw stela ku | 


i niebu: „Bier mie jus. Panie!” | 


Zaśmiała sie Śmierzć, az sie za 
boki brała. 

— Zmyślnieś to wszyćko wyśpe- 
Podobo mi sie! A 
Mondryś ty cliłop, godałak jus 
No, wis, popróguję zanieść twą | 


ino! 
raz. 


| MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICI 
| w. REKDYKA 
hapelacyję. Moze Poniezus sie zgo- 


Warszawa, 
Sanatorsza 8. Tel. 67-17. 
Na każdy sezon nowości. 
97 
dzi. t 
| Š Un ta zgodliwy i dobry ociec 
Wim, ze hapelacyji nie odrzuci i wy- 
Ida ci inaksą rezolucyją. Idźze jus, 
idź! Na drogę zagram ci, bezero, 
|marsia jak sie patrzi i zaśpiwom faj: 
nie, by ci sie wesoło sło. lIdźze, idź 
jus, nie omieskaj! 9). 
I pocon grać na kobzicce, co ina 


umioł od młodośnyk lat i Śpiwać ta- 
kie rozne brechnie, ze Śmierzć sie a? 


ugibala od Śmiechu — i posła preck 
ku Poniezusowi z hapelacyją Walan- 
tową. 


Ozpowiedziała wszyćko do imen. 
tu. choć ta i bez tego Poniezus wszyć. 
ko wiedział. 

— Walny Ś niego chłop! — rzeki 
|do Śmierzci — dy, walny! Grzicht 
ta nijakigo na nim nie uświadcy! Pa 


'bozemu cłowiek, sprawiedliwy i lito- 


ény, a umiłowoł mnie! Fce tamol 
na ziemi, jesce ostać dłuzy? Fce, co. 
bym mu jesce pare roków popuścił? 
Niegze! niegze! Walny chłop Ś niego! 


* 
" * 


Cy ociec Walłanty zyje jesce — 
nie wim, bom ta dawno w Zawoje Ju: 
nie bet. To wim, co chorzał cięska 
akurat potem, jak sie z Śmierzcią za- 
dzirał. ale sie ta wyłlizał z chorośc 
Moze ta zyje jesce! Walny $ njege 
chłop. po bozemu. po sprawiedliwości. 
Moze i zyje! Niegze, niegze! 


€) Omieskać — spóźnić się. 
KONIEC. 
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WĘDRÓWKA 
DO... RAJU 


Nad Euiratem 

Resztki ogrodów rajskich. — Mia 

sta, które wyrosty na dawnej Raj- 

skiej Ziemi. — Drzewo z którego 
idli Adam i Ewa 


Podróż do miejsc, gdzie nie- 
gdyś znajdować się miał raj biblij- 
ny... Czyż może być coś bardziej 
interesującego? Przypomina się ca- 
ła poetyczna legenda o pierwotnem 
szczęściu i upadku. Odżywa w wy- 
obrażzni symbol beztroskiej rozko- 
szy, przerwanej przez poznanie do- 
brego 1 złego. Przed oczyma fan- 
tazji jawi Się tragizm pierwszego 
wysiłku, pierwszego wygnania i 
pierwotnego bratobójstwa z zawi- 


« Ści. Na samą myśl o tem, że będzie 


gdzie wedle 
kolebka 
rodzaj 


się stąpać po ziemi, 
tradycji stała odwieczna 
ludzkości — ogarnia nas 
odświętnego oczekiwania. 

Od czasu do czasu przerywa 
marzenia o przeszłości zgiełk no- 
wego życia. Obok stacji kolejowej 
"Maakil, gdzie zbiegają się 
Tygrysu i Eufratu wre gwarnym 
ruchem przystań portowa Schatt - 
el-Arab. Parowce raz po raz przy- 
bijają do portu. znacząc Ślad na wo 
dzie białym rozpryskiem pian. Za- 
bierają tu ładunek, z którym na- 


i Tygrysem. —| 


nurty 


'gẹsty las palmowy, 


aż na dalekie wody oceaniczne. 

Z przystani portowej w Schatt- 
el - Arab wiedzie też wgłąb lądu 
droga, prowadząca w stronę Ede- 
nu, dawnego biblijnego raju. Dro- 
ga ta pozbawiona jest zrazu wszel- 
kiej osłony drzew. Powietrze sta- 
je się tu duszne i cieżkie, Upał nie 
do zniesienia. Nagle przy 
Skręcie wjeżdżamy między paimy. 
Drzewa zrazu rzadkie stają się co- 
raz częstsze. Wkońcu łączą się w 
tworzący nad 
głowami jakby chwiejną, cienistą 
zieloną kopułę. Tu właśnie miał 
ongiś znajdować się raj. Tu nie- 
gdyś w cieniu smukłych palm i 


(ogromnych eukaliptusów chadzały 


wszystkie gatunki 
zwierząt w przykładnej zgodzie, nie 
czyniąc sobie nawzajem nic złego. 
Tu wreszcie matka stworzenia, 
Ewa, żyła wraz z pierwszym na 
świecie małżonkiem, Adamem. 
Dokoła ogromnego ogrodu raj- 


jakimś | 


drapieżnych | 


skiego zataczały kręgi wód Eufrat; 


i Tygrys, które w dawnych czasach 
nie łączyły się razem, lecz płynąc 
odrębnemi korytami, wokół raju. 
wpadały oddzielnie do Morza per- 
skiego. Ale potem przyszedł potop, 
który był prawdopodobnie wyni- 
kiem gwałtownych zmian na po- 


i wierzchni skorupy ziemskiej i zmie- | 


nił wszystko, Zniósł z powierzchni 
ziemi część. ogrodu rajskiego, po- 
łączył obie rzeki i przeobrazii zu- 


Sa wprawdzie teorje, które raj | taklizmu. 
innej 
oddalonej od Basry i Śchatt - el - 
Arab o setki kilometrów. Miejsce, 
gdzie Kain zabił Abla, 
mianowicie koło Damaszku. 
kto zwiedza okolice Basry, 
odrzucić tamtą teorję. Wprawdzie i 
Damaszek ma do dziś położenie, w 
coś z „raj- 
skich“ wspomnień. ale nigdzie nie- 
przyrody i tak roz- 
kosznie miłej atmosfery, jak właś- 
nie w okolicy Basry. Tylko tu, tyl- 
ko w tych laśach palmowych mu- | zjawisku. 
siał być raj. Dziś, oczywiście, pozo- zdaje się płynąć dwoma korytami: 
stały z dawnych rajskich ogrodów 
nieznaczne tylko resztki, wedle jed- 
nak starych podań ciągnęły się zie- 
na bardzo 
przestrzeni i obejmowały tereny, na 
mieszczą się już nie- 


umiejscawiają w 


którego pięknie 


ma tak bujnej 


mie rajskie 


których dziś 


zbyt „rajskie miasta": Alhar i Ba- Na drodze stąpają karawany jednak nie 
sra. è wielbłądów, rodzaj komunikacji 
Alhar w znacznej swej części |patmiętającej czasy biblijne. Ale“ 
przypomina dziś bowiem raczej obok nich huczą auta, wymijając wa w pobliżu są 
czasy potopu, niż czasy raju. Bło- | Śpiesznie powolne zwierzęta. Sa-| we. 


to jest tu tak wielkie, 


buciki. 


jest 


że jeśli 
wędruje piechotą, najlepiej... zdjąć 
Bo inaczej zostaną: w bło- 
cie — niby pamiątka nieroztropno- 
ści europejskiej. Złośliwi twierdzą, 
że błoto w Alhar nietylko przypo- 
mina potop, lecz nawet zachowało 
się z czasów potopu: gdyż nie od- 
jgarniano go od czasów... Adama i woczesne budowle obok zapadłych . 
Ewy. Także domki tubylców zda- | lepianek. Ale na charakterze mia- 


stępnie płyną przez zatokę Perską pełnie konfigurację terenu. 


|ja się pamiętać odwieczne czasy ka | sta wyciska piętno raczej nowo- 


P OLSE A mean 


okolicy, | rozwalone 
każdej chwili 
pokazują 
Ale 


musi 


wę turysty. 


ne, stanowiące 


sów. 


z jednej strony 


szerokiej 
,fowoczesne, 


się 


| wyrabiające 


Zapadłe rudery, nawpoł 
Są wprawdzie czasem 
bardzo malownicze, 
niebezpieczeństwem 
ostatecznego zawalenia się na gło-, 


Obok tych iście 
wych lepianek wznosza sie jednak 
|także nowoczesne budowle publicz- 


nowoczesnego tempa 
leniwej wegetacji 
'To przeciwieństwo 
się zresztą dobitnie nietylko w tem | 
Całe życie tych miejsc 


„tradycje typowego wschodu, trwa- 
cego w lenistwie i bezruchu — z 
drugiej zaś wartkie i żywe 
wnoszone przez na- 
pływających Europejczyków. 


imochody tutejsze pochodzą głów- 
inie z fabryki Forda. który wiedzio- 
iny szczęśliwą intuicją. założył 
pograniczu Persji i Iraku 
automobile i 
| wymienne do nich. 
Jedziemy dalej. Oto już Basra. 
Widok ten sam co w Alhar. 


ale grożą w 


ke > 


przedpotopo- 


czesność, 
ju“ mieści się 
portowa, przeznaczona dla prze- 
wozu nafty perskiej. 
statków, 
|kach w niczem nie przypominają 
już jednak rajskiej sielanki. Nato. 
miast nie brak tu miejsc, które przy 
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Na miejscu dawnego „ra- 


dziś ważna stacja 


ruch 
iezy- 


Żywy 
zgiełk w różnych 


pominają... grzech pierworodny. 
jaskrawy kontrast Rolę ajentów tych lokali „rozryw- 
życia wobec kowych“ odgrywają — co naj- 


minionych cza- 
wyraża 


stare, odwieczne 


na 
zakłady | 
części 


No- 


smutriejsze—mali, kilkuletni chłop 
|cy. Czekają oni w licznych grupach 
na przyjeżdżających 
ców i za kilka miedziaków gotowi 
są do najohydniejszych usług. 
Grzech pierworodny miał miej. 


obcokrajow- 


sce obok „drzewa poznania“. W 
Koma, obok Basry rośnie — jeśl. 
tempo , wierzyć tradycji — to przeklete i 


zbawcze drzewo, z którego Adam 
li Ewa zjedli zakazany owoc. Dziś 


ma już owoców na 


„drzewie poznania”, Zostały tylke 
puste konary, które jak i inne drze- 


zgniłe i robaczy« 


„Drzewo poznania” otoczoną 
jest jednak 
niem, za którem mieści się obszem 
na „tablica pamiątkowa“, 
niająca „historyczną 
wacznej relikwji. 
zie „drzewa poznania”, wyciągają- 
ce rozpaczliwie 
ramiona, są też 
ilustracją tego. co w okolicach tych 
pozostało 
| gendarnego raju. 


specjalnem  ogrodzee 

wyjaś: 
rolę” tej dzi: 
Zbutwiałe gałęs 


ku niebu bezlistne 
najwymowniejszą 


jeszcze z dawnego 


K. Mir. 


le- 


ZIMĘ 


rozpowszechnia! Rod 


Czyta 


Warunki 
«cogodne 


'IPRTEFONY prawdziwe poleca 


GŁÓWNY, SKŁAD 


„ADAM KLIMKIEWICZ 


Cenntkt 
bezpłatnie 


Karszałkowska 154 


"Zaklad SLUSARSKOĄ MECHANICI NY 
Warszawa, il keszezyńsku "7a "(Powiste). 
prowadzony przez długoletniego kierownika i 


solidnic, terminowo 


wykonrje 


£zkoły Rzemiosł XX. Salezjanów 


4 tanto: instalacje wodociągowe 


elektryczne, ckucła okien 1 drzwi, balkony, balustrady, ogrodzca« 
rit cnentarne, żaluzje dọ drzwi i okien sklepowych tudzież wszcl- 
kie reparacje. 


Znany Zakład Krawiaośl 


ST. NOWAKOWSKIEGO 


Kowy-Śwlat Nr. 62, Telefon 218-33, 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 
Jasna Ni. 12 tel. 170-939 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Nowogrodzxa 11, m. 13 
1elefon 406-61. 


Przyjmuje wszelkie obatalunk! z 


własnych i powierzonych materja. 
i 


łów. 
Ceny przystępne, 


Dla wygody 
Szanownych naszych 


- 
poleca najnowsze fasony. Przy| mu, 
je zamówienia z własnych i powie 
rzonych materjałów 1 wszelkie ra” 
boty w zakres krawiectwa wcha* 
dzące CENY PRZYSTĘPNE 


STARA WIEŚ 


za Otwockiem 
PARCELE LEŚKE 
(stacja kol. na miejscu), 
sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAMOYSKIEJ. 
Warszawa, Żabia 4, tel, 2-89. 


PIECE SZRAJBERA 


odbiorców w Polsce 
zdeponowaliśmy 
wydawnictwa nasza’ 
W KSIĘGARNI 


KATOLICKIEGO 


W arszawa, Krak. Przedm.71 
Dom Wydawniczy 


„Mario E. Marietfi 
luryn (Ifaltaj. 


mieszkaniowa 
i kuchenne 


Mecna I trwała konstrukcja stała her 

metyczmoŚść, a skutkiem tego 500 eszenca 

<imeośeł opału w porównaniu do wszystkich pieców 

kaflowych ZPęcneość corocznych remon- y 

tów, estetyka gwarancja, tanieść., Prze- 

szło 5006 tutuk w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i urzędy. 


Wynalazek i wvrób całkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 35 


telefon Nr. 5320-35, 


| FUTRA na] do- 


godniejsze i najtanixj 


ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo- 
grodzka 27, telefon 249-038. 


Fabryczny Skład Pończoch 
"l Trykotaży 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotelu Royal. Tel 179-53 
Paleca wyroby własnej fabry- 

kacji po cęnach fabrycznych. 


Fabryczne Składy Mobil 
M KLASURA 


Warszawa, Żórawia Hr. 2 
I Chmieina 4. 


Foleca meble gwarantowane! doa, 

braci: sypialnie, stołowe, gabinety 

tkulony oraz :pojedyńcza sztuki 

tzaly, kiedensy, Dibljateki, blurka 

Łtoiy, Oraz wyroby tapiceraale ic, p 
Ceny niskie. 


Sprzedaż także na raty. 


a 


DRZEGLĄDU 


Protezy 
nowoczesne 
Pasy 
lecznicze 
Rupturowe I 
bandaże 
Gumowe 
pończochy 
POLEĘĆA 


W. Lachowicz 


Warszawa 
MARSZAŁKOWSKA 123 


„ORTOPEŻJA” 


MELONIKI 
FILCOWE 
KAPELUSZE 
) PILŚNIOWE, 
"  WŁOCHATE 
oraz czapki sportowe 
i cczniowskie 


poleca 


POCHMARA 


ZGODA 5. TEL. 79-24. 


Gzyszczenia mieszkań, 
Froterowanie, cyklinowanie, 


odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku- 


teezniują dokładnie Zrzesze- 
ni Kaucjonowani Pracownicy 
„W/zajemna Pomoc" 
Żórawia 13 telefon 842-26. 


Przerabianie i reparacja fu- | 


RATY |GS<iRE HO | 


dy 


BUTY ZBROWIA 
| wykoriywa 


, | SZEWC ORTOPEDYSTA . 


A. BIERNACKI 
Elektoralna 19. 


CRC DR © BPH 

Jedyny Chrześcijański 

DOM PONŃCZOSZNICZY 
IULIAK CYBULSKI 


Warvrawa, Kowy Świat 33, Telefoa 148-13. 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


KA RATY I ZA GOTÓWKĘ! 


wykwintne ubiory 
męskie 


poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 
g Kapelusze 
I 
œ (czepki 
maskia 


KAROL STEGNER ul. Trębacka 11. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintnę okrycia damskie, ma- 

akię, uczniowskię, dziecięce oraz 

koniekcje damską oddaję na dogod- 
mych warunkach. 


Sofidua robote. Cang koakarosyy| 11 
L. Szabłowski, Bracka 3, 


| HEB E sonana nattariej, 
L- wyvynór wielki 
Sypialnie, jadalnie, gabinety. Kra. 
densy. stoly, krzesła. Otomany 
tapcaany, kouetki. Brystoiki, oka- 
zyjnc salony ł kamplety klubowe. 
Gotówką, rmtamrmi. Dogodna wa- 
runki. 


„FLORIDA „. 


Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 


Gilzy patentowane Z podwójną 
watką „DANDY“ patent Nr. 714. 
Folskiej wytwórni giliz 
„ZNICZ! 
Brorisiaw $zybowski I $-Ka 


Warszawa Marszałkowska 49 
tel:fon 162-483. 


Farby lakiery i chemikalja 


Zdzisław Rudnicki 


Warszawa, Podwale 13 


tel. 335-22 i 191-80. 


"esko C. Borkowski 
W Warszawie, Marszałkowaka 39-a. 
Telefon 2335-96, 

Przyjmuje obstalenti z własnych 
powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych, 
Solidnym udzielamy kredy! 1. 


SZKOŁA KROJU 


przyjmują zapisy, codziennie perry- 
. Jezdnym locum na micjacu 


Czesław Kurowski 


Magazyn Ublorów Męskich 
Wazszuwa 
Wspólna 37. Tel. 101-70. 


Zakład Krawiscek! 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25 


Poleca wykwintną robota ze awo- 
ich 1 z pawierzanych imaterjalá w. 


bolidnym udziela kradytu. 


e UE 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSKI 
Wykonywa: 


„| Roboty marmurowe, granitowe t 


piaakowca 1 reperacje takowych 
Ceny konkurencyj ax 


kewy-Świał dr. 38, Tel. At. 145-32 


Bluro kaucjonuwamych pracowałków 


„Wzajsmaa Pomoc”, 


Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzonym 
wywiadzie i sprawdzeniu. 


Stefan Klewin 
Warszawa, Obńtelna 27, telat. 161-83. 


POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 

oraz iykotaże, damskie refo: my, 

poń zoehy I rękawiezki, po cenach 
przystępnych. 


——nnn 
NOWOCZESNA WYTWÓRNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GASIOROWSKXI 
WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27 


Ważne dla Pań! 
SUKNIE BALOWE 


Wielki wybór, rafami, Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 
Hr. Un<ziewicz 


ul. Hoża Nr. 5t m. 2. 


PIÓRA WIECZNE 


separuje specjalny rakfad Po > 
nach przystępaych 
f. Kuliński I S. Zażęg 
kowy-Świat 39 w piaia 


y Tel. 140.34 

FUTRA Saek 
na 

modeli ptryw ik "Cray 

przystępne. Warunki dog, 


Chmielna 36. Tel. 63-30 


gotowa otas 

L nazamówtoe 
ozn (A OOO 
sypialnie gabinetowe, solid: 
nym na RATY wytwórni włase 
nej, poleca F, wsiń 


Wilcza 20 róg Kruczej 


a o WE 
MEBLE LUKSUGOWE, Gohtnety 14ste 
nia. sypialnie, salony makaaiesą 
u cone, klubowe garnitury alże 
rzane nowe i ekazyjna. Wyhée pòp 
knych kompletów okazyjnych p4 
niebywale niskiah cenach, isen tor 
tówką.— Proauę sprawdził Bwontp 
alnie odpowiedziałnym ci ee 
kredyt < zu 34, STBFAMNSKŁ 
Drosimy adtoa zaakowoć 


CAE 
Fabryka lester | sziwiernia amie 
B-cia BABICZ 


Warszawa, Solec 77, tal. £%0-0Q 


Lustra mehiowe ! gaiaateryfaa 

stkła techniczne oras wazełiie re” 

buty w zakres szkiarstwa wolno” 
dzące. 


| 
Pracownia 
Artystyczne - Rzeżbłareko - Rawa 
K. R. KOZIŃSKIEGO 
ul. Powązkowske 2% (18! 70) śwną własio 


budes tramwajów olaktr. Warssawk 
ol. 90-52. Konto m PLK 12202 


Pomniki z granitu, marmuewi pis 
kovek Budowa grobów i robotf 
badowiane 


Matko, tylko 
puder, mydło i kret 
BEBE SZOFMANA 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnąceme. 
KOREAN a 


Krawiectwo dla znawców 


Robota elegancka tania: 
Dobr: dodatki. Kredyt pod 
ług budżetu. 

St. 


WARSZAWA 
Mskotowsca 7l m 4 I P 


RA RATY po 5 zł. tygodniowo! NARADA 


Wyżymaczki amerykańskie, platery Norbline i Prá- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 
k aluminjowe: 


„WYGODA 


Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 


I|-ga brams- 


23.1. 1930. Nr. 22 


KULTURA I SZTUKA 


PRZECIWKO KONKURSOM PIĘKNOŚCI 


| 


PRACA DLA HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM. — SŁOWA MUSSO- 


NI 


I znów Warszawa a z nią i inne 
miasta polskie rozbrzmiewają roz- 
gwarem konkursu na nową „miss Po- 
lonię”. 

Setki dziewcząt, przeważnie tych 
z za lad sklepowych, maszynistek i 
pracownic igły, marzy o zdobyciu 
pierwszej nagrody. I znów setki odej- 
dą rozczarowanych, rozżalonych na 
los, że nie pozwolił im zasiąść na tro- 
nie „królowej” i śnić o świetnej ka- 
rjerze życiowej... 

I znów handlarze żywym towarem 
będą mieć ułatwioną robotę w wy- 
Szuykiwaniu kandydatek na przyszłe 
„gwiazdy filmowe”, „artystki” i t. p, 
bo dzienniki. organizujące konkursy 
piękności, starają się o wyszukanie 
ładnych dziewcząt, umieszczenie ich 
fotografij z nazwiskiem i adresem 
Większych ułatwień trudno wymagać. 
Zresztą handlarze żywym towarem 
dadzą sobie radę, bo czyż trudno 
Przekonać zawiedziona niedoszłą 
mkrólowę”, że czeka ja Świetna karje- 
Ta na ekranie lub w teatrze? 

To też nic dziwnego, że Mussolini 
zabroni? urządzania konkursów pięk- 
nosci, Oto motywy jego zarządzenia: 

— „Urok fizyczny, jaki wywiera 
kobieta jest zbyt świętym symbolem 
cnoty i milości. by był wystawiany 
ha publiczny pokaz. 

Mtode niewolnice wschodnie, wy- 
Stawiane na sprzedaż na rynkach le- 
wantyńskich, wstydzą się, że są na 
ej: publicznym i staraja się u-i 

: tymczasem „królowe piękności” 
Doświęcają wstyd swej płci, pozując 
Przed moatłachem. 

Skromnaść dodaje uroku kobiecie, 
zWyuzdanie, przeciwnie, jest jak blu- 
n Mersio ciśnięte w twarz prawdzi- 
wai piekposci?” 


EGO. 


Kiedy podziwiamy kobietę w szla- 


przez motłoch, jako królowa piękno. 
ści, wzniecając niskie namiętności, 
miast budzić uczucia wzniosłe j szla- 
chetnie”. 

Kiedyż prawdy te — tah ujmują- 
Ge w swej prostocie — trafia do prze- 
konania naszych czynników miarodaj- 
nych? Kiedyż doczekamy się w Pol. 
sce zakazu urządzania konkursów 
piękności? 


ij i p zg 0waj 
DR OBIAZGI 


jj 


REŻ a 

LITEWSKA AKADEMJA KUL- 
TURY. — W zwiazku z rokiem wie! 
kiego księcia Witolda senat uniwersy 
tetu kowieńskiego postanowił urządzić 
Akademję kultury, w celu zamanife 
stowania dorobku kultury i nauki li 
tewskiej. Wyłonionc komitet organi- 
zacyjny z prorektorem Cresnisem na 
czele. 


PRZYJĘCIE NA CZEŚĆ MARJi 
SKŁODOWSKIEJ - CURIE. — Ar- 
basadorstwo Chłapowscy wydali śnia- 
danie na cześć Marji Skłodowskie|- 
Curie, z okazji niedawnego powrotu 
jej ze Stanów Zjednoczonych, gdzie 
otrzymała odpowiednie fundusze na 
zakup 1 grama radu, przeznaczone- 


| go dla Instytutu Radowego w War- 


szawie. Na śniadaniu tem był obecny 
prof. Emil Bourgeois, który został 
niedawno odznaczony tytułem dr. ho- 
noris causa Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, prof. Berthelemy, dziekan wy- 
działu prawnego uniwersytetu pary- 


bistości ze świata naukowego pa 


y "Mussolini słusznie zauważa, że 
w AfSY piekności są jedna z nai- 
+. dZIEJ charakterystycznych form 
ozluźnienia moralnego, które odma- 
Wia kobiecie szlachetnego posłannie- 
a matki — i kończy w sposób na- 
stępujący: 
srs kobiete i schylamy z 
Sisi przed nią czoło, kiedy 
Fra 5 ona swe prawdziwe powoła- 
a ształcenie Się, organizacje spo- 
ene i higjeniczne — oto pole dzia- 
e dla kobiet w naszem życiu spół- 
snem. Na tym terenie może ona 


ro 3:_ 2 M 
GR swe wyjątkowe uzdolnienia, | 
"Pych nic nie mo 


że zastąpić. | 


TRZY STATKI A NIE DWĄ. — 
Znany uczony włoski, Hugon Antonel 
li w odczycie, wygłoszonym ra temat 
statków, zatopionych w jeziorze Ne- 
| mi, stwierdził, że w głębinach wód, po 

za statkiem odnalezionym, kryją się 
| jeszcze dwa inne. Trzeci znajduje sis, 
zdaniem uczonego, w najgłębszym 
punkcie jeziora, a mianowicie pod 
cmentarzem w Genzano. Prof. Anto- 
nelli, jak powszechnie wiadomo, kie- 
ruje poszukiwauiami, prowadzonemi 
od kilku miesięcy, z dodatniemi rezul- 
tatami. W chwili obecnej rozporzęto 
podwodne poszukiwania na zamulo- 
nym pokładzie drugiego statku. 


0 
W 


INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
SPOŁECZEŃSTWIE POLSKIEM 


ca 
*YD POLAKIEM BYĆ NIE MOŻE. — ŻYDZI A KO- 
MUNIZM. — CHRZEST DLA INTERESU. 


chetności jej choty i w wielkości jej |ny. 16.15 
godności, nie możemy tolerować, aże- A Skrzynka pocztowa. 17.45 Słu- 
by była ona obnoszona triumfalnie chaw. dla dzieci. 19.25 — 19.40 Płyty 


skiego i szereg innych wybitnych_osę . 


POL SK A 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na sobo- 
tę, dnia 25 stycznia y, þ.: ka 


WARSZAWA: 12.05 — 13.10 Mu- 
zyka gramyf, 15.45 Kącik artystycz- 
— 17.15 Muzyka gramof. 


gramof. 20.15 Feljeton p. t.. Łowy u 
podnóża góry Ruvenzori w Afryce. 
20.30 Koncert wieczorny. 22.00 Roz- 
mowa z dziennikarzem. 23.00 — 24.00 
Muzyka tan. 


KRAKÓW: 12.05 — 13.10 Kon- 
cert gramof. 15.00 Transm. z Warsz. 
16.15 — 16.40 Lekcja angielskiego. 
16.40 — 17.15 Koncert gramof. 17.15 
— 17.40 Odczyt p. t. Współczesność, 
a sztuka. 17.45 Audycja dla dzieci. 
19.25 — 19.50 Przegląd polityki zagra 
nicznej. 20.05 — 20.25 Reminiscencje 
z ekranu. 20.30 Transm. z Warsz. 
22.00 — 24.00 Transm. z Warsz. 


POZNAN: 13.05 — 14.00 Koncert 
gramof. 16.45 — 17.05 Kurs ang. 
17.05 — 17.25 Odczyt o dziennikar- | 
stwie. 17.25 — 17.45 Gawęda harcer- 
ska. 17.45 — 18.45 Transm. z Krako 
wa. 19.05 — 19.30 Poezja czeska. 
20.00 — 20.15 Gaweda reporterska. 
20.15 — 20.80 Ze świata kobiecego. 
20.30 — 22.00 Transm. z Warszawy. 
22.15 — 24.00 Koncert gramof. 24.00 
— 02.00 Koncert noeny. 


KATOWICE: 12.05 — 18.00 Kon 
cert gramof. 16.20 — 17.10 Koncert 
aramof. 17.45 — 18.45 Audycja z 
Krakowa. 19.05 — 19.80 Zadania 
gmin w dziedzinie opieki społeczzej. 
19.30 — 19.55 O dekoracji teatralnej. 
20.00 — 20.30 Z psychologji owadów 
cz. I. 20.30 — 24.00 Transm. z War. 


WILNO: 12.05 — 13.10 Poranek 
muzyki popularnej. 16.15 — 17.05 Mu 
myka gramof. 77.20 .. 17.40 W świet- 


le rampy. 17.45 — 18.45 Transm. z 
Krakowa. 18.50 — 19.15 O poczuciu 
„humoru. 20.05 — 20.30 Z szerokiego 


świata. 20.30 — 28.00 Transm. z 

Warsz. 23.00 — 24.00 Muzyka tan. 
ZAGRANICZNE: 1v.v0 Hamburg. 

„Tętniące serce“ — słuchowisko. 19.30 


(opera"Bizeta. 15430  Brho. „Królowa 
Saby“ — opera Goldmarka. 19.36 
Sztutgart. „1001 Noc“ — operetka Ja 
na Straussa. 20.05 Wiedeń. „Tajem- 
nica Zuzanny“ — opera Wolff - Fer- 
rariego. 20.30 Mediolan. Transmisja 
opery z Teatru Alla Scala. 21.00 Bruk 
sela. Koncert z Konserwatorjum w 
Leodjum. 21.00 Lipsk. 
Tratsch“ — słuchowisko. 


KASZLĄCYM i 


EKSTRAKT KARMELKI = 
z MIODU SŁODU ZIÓŁ 5 u 


Tylko w opakowaniu z 


| wezwana 
"= 


RADY STAREGO LEKARZA 


PIELĘGNOWANIE CERY 


Cera człowieka nie jest czemś! 
oddzielnem, występującem nieza- 
leżnie od reszty ciala, Przeciwnie, ! 
jest ona najczęściej wyrazem sta- 
nu zdrowia całego organizmu. To 
też, jeżeli organizm ten podlega 
pewnym  niedomaganiom, pie- 
lęgnowanie samej cery, bez usu 
nięcia tamtych braków, nie da po- 
żadanych rezultatów. 

Cera twarzy posiada jednak i 
lokalne przypadłości, które można 
usunąć przez zastosowanie odpo- 
wiednich środków. Do nich na- 
leżą przedewszystkiem małe pry- 
szczyki tłuszczowe. Powstają one 


Wiele szkody czynią cerze 
twarzy mydła zawierające lug. 
Myulo takie można poznać w ten 
„sposób, że po dotknięciu go koń: 
cem języka odczuwa się pieczenie 
Tekie mydła nie powinny być bez- 
warunkowo używane do twarzy. 
„Powodują one pęknięcia skóry í 
wypryski, które potem zamieniają 
się nawet na małe ranki. Wsie 
zane sa natomiast mydła przetłu- 
szczone, które sa dla cery rie- 
szkodliwe, a nawet ję pielęgnają 


Pozatem mamy szereg środ- 
ków odświeżających cerę. Sklada- 


ija się one z rozcieńczonych silnie 
kwasów, połączonych z olejkami. 
|Tak np. dodanie tyżki octu winne- 


wskutek zgęszczania się wydzie- 
lin por skóry. Wydzieliny te za- 


„Koenigswusterhauseń. © „Carmen“ — .. 
E 


„Trisch - | 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych 


tykaja pory tworząc jaśniejsze, 
lub ciemniejsze plamki na twa- 
rzy. Wyciskanie ich daje wynik 
tyłko chwilowy. Natomiast można 
je łatwo usunąć przy pomocy my-. 
cia się mydłem siarkowem. 


WYPROWADZAM WILGOĆ Z, 


DOMÓW MIESZKALNYCH Z 

SUTERYN I PIWNIC WYPRÓ- 

BOWANYM SPOSOBEM POD 
GWARANCJĄ. 

TĘPIĘ RADYKALNIE GRZYB 
Z PODŁÓG. 

POSIADAM ŚWIADECTWA 

LISTY DZIĘKCZYNNE. 


"Paweł Piotrowski 


SIEDLCE, UL. 3-go MAJA Nr. 16. 


I 


s 2: >" 


AKIXSIKTKNELEDOCELECEETEETEPCEEPEFER 
|| TOTANA, Een AT E a S . 


Najtroskliwszym opiekunem 
dziecka są 


Puder. Mydio i Krem 
BEBE ` SZOFMANA | 


ANDARGNAROZNUNAGANUCHUNALASNA WOS WE 


BI0NYM 
LELIWA 


napi sem „.ELIWA", 65r 


|parę minut, 


go i paru kropel olejku rozn:ary= 
nowego do wody do mycia daie 
doskonały środek odświeżający 
twarz. Stosowanie  najrozmait- 
szych kremów uzależnione jest od 
stanu cery. Nie zawsze więc da- 
dzą one dodatni wynik. 


O wiele lepiej wpływa na ce 
rę utrzymanie całego ciała w na- 
leżytym stanie. Chodzi przede» 
wszystkiem o spowodowanie nor- 
malnego krążenia krwi. Dwadzie- 
ścia minut rannej gimnastyki mil- 
lerowskiej z obmyciem i ogólnemi 
automasażami da po kilku już 
miesiącach wyniki widoczne i 
trwałe w wyglądzie cery i dobrym 
stanie całego organizmu. Unika- 
nie alkoholu, ostrych potraw, 
osiągnięcie dobrego trawienia, oto 
czynniki, które gwarantują nieza- 
wodny skutek. Osaby, które nie 
mogą korzystać z gimnastyki, 
z tym samym skutkiem mogą sto- 
sować poranne nacierania. W tym 
celu moczy się prześcieradło w 
zimnej wodzie, owija się niem na 
następnie wyciera 
szorstkim ręcznikiem. Należy je- 
dnak nacierania te zaczynać w le- 
cie. Dopiero po uzyskaniu odpo- 
wiedniego zahartowania się możną 
robić te zabiegi i zimą. t 


- 


terjalizmu' 


e 


polską pod swoją zwierzchnią 


i do tej pracy zmusić całą zdechrystjanizowa- 
ną i.. o igencję 
W ten sposób żyd stara się 
żydów umysłowo, moralnie, a często i materjalnie odeń za- 
leżnych, którzyby go w razie potrzeby żywym parawanem 


utworzyć całą warstwę nie- 


ska odsądza takiego 

wiem wobec chrześcija 
ni być solidarni! To 
obecnie bierze udział 


kontrolą. 


W strachu przed żydami ta nieszczęsna inteligencja poł- 


śmiałka od czci i polskości, albe- 
n wszyscy żydzi nawet w złem win- 
nam tłumaczy dlaczego tylu żydów 
w akcji komunistycznej, zupełnie 


11) 

F j . ; f : 
SĘ bezpieczeństwa w akcji anty - chrześcijańskiej 
żyd iA za się wkońcu w wyraźny i arogancki antygoizm: 


m: gdzie żądał od Polaka 

tradycje polskie 
trupa Polski“, 
EO, wreszcie z 
ochraniał i uw 
nak mimo wsz 
Pewnym, trwo 


, aby plwał na przeszość Polski, 
„ Sprzeciwiał się jej odrodzeniu, „kopał 
przygotowywał walną rzeź narodu polskie- 
ohydzał i podkopywał Kościół, natomiast 
ielbiał judaizm polityczny i religijny. A jed- 
ystko żyd się czegoś boi. czuje się często nie- 
mak zy się na myśl, iż moż $ łatwo wyrzucony 
ze Srodowiska a y od a 
T inteligencja postępowa nie jest oddzielona 
Więciłatoa ze od reszty : społeczeństwa polskiego, „że 
zwala Aby ZOE natknąć na żywioł „reakcyjny”, który 
Polakiem r jednem twierdzeniem, iż żyd nie może być 
ziałą ć w ad Ta a katolikiem, że więc nie ma prawa 
PEŹEd a y REZ Cień Chrystusa staje odrazu 
zuje ogół a zy A gk zmusza ją do ucieczki. Żyd terory- 
SA a. DENY Swojem rzekomem męczeństwem 
BO sama m ak Chrystusa, a jednocześnie teroryzuje 
Chrześcijan, ię hrystusa mu przypomną. Dlaczego weń 
s NA AR. © nad tem żyd albo się wcale nie za- 
da. ©, sobie łatwo tłumaczy ich niższością umy- 
4. Kler katotie! jako olbrzymią 


1 przedstawia sobi 

SB. £ i - ie 
Sanizącję wyzysku naiwności mas, za swój zas obowią- 
„przesądu religijnego (t. j. od- 


Uważa wyzwalać je z 
imię „prawdy naukowego ma- 


w ż 8 3 30 
racać je od Kościoła) w 


oddzielili od wierzących chrześcijan z ich straszliwą dlań 
podejrzliwością. Albowiem żyd pozornie zasymilowany po- 
dziela pogląd, iż żyd Polakiem być nie może, bo nie jest 
tej samej rasy, aczkolwiek uznaje, iż nie jest to ścisłe, gdy 
idzie o inne plemiona. 

| Skąd pochodzi ta różnica? Dlaczego nawet Chińczyk 
może stać się Polakiem, nie rasowo, rzecz prosta, lecz 
narodowo, nigdy zaś żyd? Gdy niżej podpisany toczył 
w ]gro r. walkę z „socjal - litwactwem', t. zw. zasymilo- 
wani żydzi, t. j} mówiący po polsku i podający się zagra- 
nicą za Polaków (zwłaszcza, aby ich za żydów nie brano), 
z całym spokojem twierdzili, iż nie mogą być Polakami, 
ponieważ ani jedna kropla krwi aryjskiej nie płynie w 
ich żyłach! Nie można dobitniej wyrazić przekonania 
żydowskiego, iż żyda od polskości przepaść oddziela, a za- 
razem, co dla nas daleko ważniejsze, iż nie wolno ujaw- 
niać knowań żydowskich przeciwko społeczeństwu chrze- 
ścijańskiemu, bo jest to „kalaniem własnego gniazda”, 
„pluciem na swój naród”, „nędznem schlebianiem Pola- 


nietylko żydzi. 


chrystjanizowana inteligencja polska podziela ten poeląd 
żydowski i .ze zgrozą patrzy na żyda naprawdę zasymiio- 
wanego (właściwie mówiąc Polaka pochodzenia żydow- 


skiego), który 'wyraźnie opowiada się za polskością, 


maskuje żydowski antygoizm, krytykuje otwarcie iudaizm. 


kom, aby na prześladowaniu żydów zaskarbić sobie wzęlę- , 
dy ogółu chrześcijańskiego i zrobić karjerę"*. Tak mówili ' 


Co jest jeszcze bardziej niebezpieczne, to to, że zde- | 


de- | 


otwarcie dążąc do obalenia wolnej Polski, nikt zaś z ży- 
dów polskich ani z inteligencji postępowej polskiej tej 
żydowskiej roboty nie demaskuje, lecz przeciwnie ją ra- 
czej maskuje lub usprawiedliwia wolnością przekonań. 

Dla ułatwienia sobie swej akcji żyd przyjmuje czasa- 
mi chrzest. Naogół mówiąc, przyjęcie chrztu przez żyda — 
mówię o żydach polskich, nie jest dowodem jego nawró- 
cenia. Żyd nie odczuwa najmniejszego skrupułu, aby przy- 
jąć chrzest, gdy interes jakiś tego wymaga, i tego rodzaju 
chrzest dla interesu nie jest przez ogół żydowski uważany 
za zaparcie się judaizmu. O chrztach tych swego czasu 
pisałem obszernie w „Głosie Narodu“, tutaj tylko pobież- 
nie poruszę sprawę chrztu, że się tak wyrażę ,„polityczne- 
go“, Ma on dwa wyglądy: chszest z patrjotyzmu, o tem 
niżej i chrzest antychrześcijański. Ten ostatni ma na celu 
ułatwienie akcji antychrześcijańskiej — a zarazem często 
i antypolskiej, nadając żydowi, który go przyjął, pewne 
pozory polskości i katolicyzmu, co go dobrze przedstawi 
w społeczeństwie polskiem. w którym już będzie działał 
jako Polak - katolik. Że zaś działa i przeciw Kościołowi 
i przeciw Polsce, to już się tłumaczy koniecznością stoso- 
wania ,„materjalizmu historycznego" do warunków pol- 
skich, niską wartością moralną „burżuazji polskiej”. rozu- 
miejąc pod nią wszystkie warstwy kulturalne polskie, wy- 
mykające się z pod wpływów żydowskich oraz „zgnilizną' 
kleru, który Chrystusa więcej nie reprezentuje, albowiem 
współdziała uciskowi ludu roboczego. 


(C. d. n.). Ks. Juljan Unszłicht. 


POLSKA 


Sady pracy w Polsce 


ZADANIA — KOMPETENCJE — USTRÓJ. 


MKeworucja rraneuska a z nią 1 no- 
wy prąd społeczny, wytworzyły we 
Francji niezmiernyv chaos socjalny. 
Odbił się on szkodliwie zwłaszcza w 
dziedzinie ekonomicznej, gdzie ciągia 
walka między pracodawcami i prąco 
wmkami, ogromnie niszczyła kapitał. 

Z jednej strony bowiem pracodav- 
cy nie mieli żadnych zobowiązań od 
pracowników, z drugiej zaś brak był 
jakiegokolwiek ustawodawstwa so 
ejalnego, które pwurantowałoby pew- 
ną, choćby krótkotrwałą harmonję. 

To też rzucanie pracy przez robo: 
iników, jak i niedotrzymywanie umów 
przez pracodawców — stwarzały nie- 
możliwą do współpracy — atmosfe. 
rę. 

Rozumiejacy swoje interesy — pra- 
codawcy francuscy poczynili pewne 
kroki u Napoleona, który ustawą z 18 
marca 1806 r. powołał do życia t. zw. 
rady znawców („Conseil des prud'- 
hommes”), których myślą przewodni? 
było regulowanie zatargów, wynikłych 
między pracodawcami a pracownika- 
mi. 

Francuskie rady znawców miały 
charakter pierwszych sądów pracy. 
Składały się one (co świadczy sama 


nazwa) nie z prawników, lecz ze 
znawców. 
Członków do rad znawców, wybie- 


yaly obie warstwy: pracodawców i 
pracowników. Charakterystyc ne jest, 
że rady znawców posiadają nawet do 
chwili ostatniej obok prawa poje- 
dnawczego, także prawo orzekające, 


czego niema w sądach pracy innych, 


państw. 

Nowy prąd idei liberalnych zasilił 
znowu wydatnie francuskie ustawo- 
dawstwo socjalne w końcu XIX wie- 
ku, czego dowodem jest szereg ustaw 
i nowel, wydanych dla łagodzenia 
sporów, wynikających ze stosunku do 
pracy*lub kapitału. 

Nie pozostało to oczywiście bez 
wpływu i na inno państwa, które do 
tego czasu posługiwały się jeszcze śre* 
dniowiecznemi wyrokami cechów rze- 
mieślniczych. 

To też w krótkim stosunkowo cza- 
sie powstały sądy pracy w kilku irra- 
jach m. in. i w Austrji. Na austrjac: 
kiem ustawodawstwie socjalnem, 
głównie Polska oparła swe sądy pra- 
CV, 


ardzo ciekawe jest w ustawie o 
polskich sądach pracy to, że mają one 
prawo rozstrzygać i sprawy karne 
co jest wyeliminowane ze wszystkich 
prawie ustaw socjalnych w krajach 
zachodnich, a nawet i obecnie w Ro- 
sji sowieckiej. 


we 


OGRANICZENIE 
ilość dni pracy w fabrykach, 
Wobec ogólnego kryzysu w szerc- 
wu fabryk warszawskich wprowadza 
re są obecnie ograniczenia dni pravy 
w tygodniu. — Fabryka wyrobów 
metalurgicznych „Bezet” zapowiedzia- 
ią robotnikom od przyszłego tygodrun 
zmniejszenie pracy do 3-ch dni w ty- 
godriu. 

W fabryce tej zatrudnionych jest 
250 robotaików. 


Sądy pracy dzielą się * na sądy I 
instancji i okręgowe. 

Pierwsze składają się conajmniej 
z 10 ławników powoływanych w po- 
lowie przez pracowników i w połowia 
przez pracodawców, oraz z przewodni- 
czącego mianowanego rrzez ministra 
sprawiedliwości. 

Dla Warszawy liczba 


określona została na 300, w dwoch 


! sądach pracy. 


Lawnikiem może być każdy obywa: 


| tel Polski, poza wojskowymi, funkcjo- 


narjuszami państwowymi, księżmi, za- 
konnikami, posłami i senatorami. 


Sądy pracy odgrywają wielką roię 
w każdem państwie. W Polsce szcze 


gólnie, sądy tego rodzaju nosiadaja 
specyficzną cechę. Ciężki bowiam 
stan gospodarczy z jednej strony i 


ławników | trudne i zawiłe do rozwiązania zaga- 


dnienie socjalne, z drugiej nadają na- 
szym sądom pracy wyjątkowa rolę. 


se 
tr 


. 


PIERWSZY PROCES 


O BEZPRAWNĄA REPRODUKCJĘ MUZYKI W FILMIE DŹWIĘKOWYM 


Sędzia śledczy IX rewiru p. Dłu- 
gosz przeprowadził dochodzenie na 
skutek skargi zlożonej przez „Zaiks” 
z upoważnienia kompozytora włoskie- 
go, Pietro Mascani, na bezprawne od- 


Sprawdzanie ksiąg 


w przedsiębiorstwach handlo- 
wych. 


Urzędy skarbowe w związku z wy 
miarem podatku obrotowego za rox 
1929 przystąpiły w bieżącym tygo- 
dniu do sprawdzania ksiąg w przed 
siębiorstwach handlowych i zakła- 
dach przemysłowych. Lustracja ksiąg 


warszawskiego 


zakończona ma być do 15 lutego. 


twarzanie w Warszawie przez film 
dźwiękowy opery tego kompozytora 
„Rycerskość wieśniacza”, Pierwszy 
proces o nadużycie prawa autorskie- 
go w filmie dźwiekowym odbędzie się 
w przyszłym miesiącu w stołecznym 
Sądzie Okręgowym. Ze względu na 
to, że wszystkie filmy dźwiękowe, 
produkowane obecnie w Warszawie 
naruszają prawo autorskie kompozy- 
torów, wytaczony ma być jeszcze sze- 
reg podobnych procesów. Na razie 
amerykańska wytwórnia _ Western 
Electric usiłuje załatwić zatarg w dro- 
dze polubownej i upoważniła swego 
pełnomocnika adw, 
Rotwanda do prowadzenia pertrakta. 
cyj ze Związkiem Kompozytorów Sce- 
nicznych. 


-= Wieści 


Z kraju 


(Od własnych korespondentów). 


KRONIKA KRAKOWSKA 


KRAKÓW. — POCZATKI KON- 
CENTRĄACJI W PRZEMYŚLE MŁY 
NARSKIM. — Między trzema wial- 
kiemi młvnami Małopolski, a mia- 
nowicie: Frenkel w Przemyślu, Schan 
zer w Tarnowie i łuszczarnia w hta- 
kowie doszło do ścisłego porozumienia, 
dotyczącego wspólnej organizacii va- 
kupów i sprzedaży p. f.: „Polski Prze- 
mys Mączny, Sp. z o. 0.”. j 


KRAKÓW. — ZJAZD KANDY- 
DATÓW ADWOKACKICH. —— Póż- 
ną nocą zakończył się w salach lzby 
Przemysłowo Handlowej dwudniowy 
walny zjazd kandydatów adwokackich 
Małopolski i Śląska Cieszyńskiego. W 
uchwalonych rezolucjach zjazd gorą- 
co protestuje przeciwko pogwałceniu 
zasady wolnego przesiedlenia się na 
całym terenie państwa od adwokatów 
i aplikantów z Małopolski. Dalej 
zjazd domagał się skrócenia. czasu 
aplikacji w Małopolsce łącznie z je- 
droroczną praktyka sądową razem do 
5 lat. Wreszcie wybrano rade, na cze- 
le której stana? jako prezes no raz 
trzeci dr. Jerzy Langrol z Krakowa. 
Jako wice-prezesi dr. Ejsberę ze Lwo- 
wa i dr, Haubenstock z Krakowa oraz 
dr. Kazimierz Rodowicz z Kraknwa 


jako jeneralny sekretarz. W skład 
radv naczelnej wchodzi również posel | 
dr. Putek. 


| KRONIKA FURBELSKA | 


LUBLIN. — WIELKI PROCES, 
KOMUNISTYCZNY. — W niedzielę 
19 b. m. zakończony został w Sądzie 
Okręgowym w Lublinie 4-dniowy pro- 
ces przeciwko 26 komunistom, oskar- 
żonym o działalność antyręligijną i 


E rg Jedenastu uniewin- 
niono, 15-tu skazano na więzieni 
od 2 do 6 lat. $ E 


LUBLIN. -- MIŁOŚNICY DAW- 
NEJ MUZYKI — W Lublinie odby- 
ło się ostatnio zebranie stowarzysze- 
nia Miłośników Dawnej Muzyki. 


_ LUBLIN. — Z ŻYCIA OGRODNI. 

Ków ZAWODOWYCH. — Odbyło 
się tu w niedzielę roczne zebranie 
Peiskiego Związku Ogrodników za. 
wodowych pod przewodnietwem pre- 
zesa zarzadu głównego p. Stawiń- 
skiego z Warszawy. Sprawozdanie z 
prac całorocznych złożył p. prezes St 
Winiarski. W ciągu ub. roku zwiazek 
uczynił bardzo poważny krok naprzód. 
Zasługą Związku jest również zorga- 
nizowanie w Taublinie „ogródków 
działkowych”. Obecnia związek stara 
się o utworzenie spółdzielni ogrodni- 
czej. 


OPOLE LUBELSKIE. — ZGRO- 
MADZENIE GMINNE. — Odbyło 
się tu zgromadzenie gminne roczne, 
na którem omówiona cały szereg bar- 
dzo dla gminy ważnych spraw m. in. 


sprawę hudowy szkoły w Kluczkowi- | 


cach i Domu Ludowego w Nieedo- 
wie. (n.). 


HEUBIESZÓW. — STRAŻ HO- 


/NOROWA SERCA JEZUSOWEGO. 


Ostatnio  zormanizowano tu Straż 
Honorową Najśw. Serca Tezusowe;ro. 
O tem. jak miejscowe społeczeństwo 
odniosło sie do tei organizacji reli- 
giinej, świadczy fakt, że w krótkim 
czasie napisało sie do straży przeszło 
500 osób. Poważniejszym jest obja» 
wem, że w liczbie tej dużo jest męż- 
ezyzn. (n.). 


KRONIKA LWOWSKA 


LWÓW. — PROCES O KULPAR- 
KÓW. — „Chwiła” donosi, iż głośna 


|swego czasu afera w zakładzie „la 


umysłowo chorych w Kulparknwie, 
która pociągnęła za sobą zmianę kie- 
frownietwa, jest obecnie przedmiotem 
dochodzenia sądowego, które wyto- 
czone zostało z zako 


KRONIKA PIOTRKOWSKA 


PIOTRKÓW. — KAMIECZNIK- 
PODPALACZ. — Sąd okręgowy w 
Piotrkowie skazał niejakiego Stani- 
sława Szykulskiego z Radomska na 
jeden rok wiezienia. Szykulski nie 
mogąc zmysić swych lokatorów do 
opróżnienia mieszkań w jego domu, 
podpalił własną posesję, 


PIOTRKÓW. — NAPAD. — Na 
znajdujących się w szkole powszech- 
nej w Longinówee, pod Piotrkowem 
członków koła dramatycznego, odhy- 
wających próbę pod kierunkiem nau- 
czyciela Migacza, dokonało napadu 4 
osobników. W czasie bójki napastn:cy 
ciężko pobili nauczyciela, raniąc go 
w głowe, plecy i ręce. Urząd proku- 
ratorski wszczął w tej sprawie docho- 
dzenia, 


PIOTRKÓW. — KOMUNĪŚCI I 
ŻYDZI. — Na zwołanym w Piotrko- 
wie wiecu żydowskiej organizacji 
Poalej - Sjon doszło do gwaltownveh 
starć z komunistami. 

Komuniści rozrzneili na sali szereg 
odezw i innych wydawnictw komuni 
stycznych. W czasie wynikłej bójki 
szereg osób zarówno z jednej jak i z 
drugiej strony odniosło rany. Liczne 
lawki i krzesła zostały połamane. Po- 
licja aresztowała 7 komunistów. 


PIOTRKÓW. — ZJAZD KOLI- 
ŻEŃSKI. -— W dniu 2 lutego odbę- 
dzie się w Piotrkowie zjazd wszyst- 
kich uczestników strajku szkolnego w 
roku 1905, który był protestem  rało- 
dzieży polskiej przeciwko szkole ro- 
syjskiej. 


KRONIKA POMORSKA 


GDYNIA. — TERMIN ODJAZ- 
DÓW OKRĘTÓW. — Tow. Okręto- 
wę „Chargeurs Rćunis” podaje na- 
stępuiące terminy odjazdów z Gdvni 
okrętów linii poludniowo - amerykań- 
skiej: ..Krakus”, dnia 13-go lutego b 
r.. „Światowid”, dnia 20 marca b. T., 
„Krakus” dn. 80 kwietnia "b. r. i 
„Światowid” dnia 10 czerwca b. r. 


BYDGOSZCZ. — SEJMIK. — Jak 
zresztą wszystkie prawie pozostałe 
organy samorządowe miejskie i ziem- 
skie, posiada on znaczną przewagę ży 
wiołów praworządnych, t. z. stoją- 
cych na gruncie narodowym i katolic- 
kim Ostatnio pod przewodnictwem 
miejscowego starosty odbyło sie inau: 
guracyjne posiedzenie tego sejmiku, 
na którym wybrano zarząd w oso- 
bach pp. d-ra S. Szukalskiego (wice- 
prezes i członek zarządu), S. Palędz- 
kiero, T. Peplińskiego, |. Somiesz- 
czyka, S. Alkiewicza, i J. Chmarę. 
Posiedzenie to poprzedzone zostało 
uroczystem nabożeństwem, na którem 
ks. dr. Moska w serdecznych słowach 
przemówił do uczestników, nawołujac 
ich do zgodnej i zbożnej pracy na ni- 
wie samorządowej. Dodać należy, że 
ideowy zespół radnych gwarantuje 
naizunełniejsze zrozumienie wziętych 
pna siebie obowiązków. 


KRONIKA POZNAŃSKA 


POZNAŃ. -— URLOPY TEATRAL 
NE. — Z racji P, W. K., artyści tea- 
trów miejskich w r. 1929 nie mieli 
| przysługujących im urlopów miesiecz- 
inych, ale wzamian za to, w kontrak- 
tach, zawartych z magistratem za- 
|pawniono im dwumiesieczny urlop w 
r. 18580. Tymczasem, jak wiadomo, w 
r. b. od 6 lipca da połowy (mniej wie- 
cej sierpnia) znów będzie miała miej- 
Sce wystawa, w dodątku międzynaro- 
dowa, a więc w interesie teatrów, 
zwłaszcza opery jest nieprzerywanie 
widowisk przez całe łato. W końcu 
kwietnia w dodatku odbedą się zwy- 
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kłe doroczne targi tygodniowe, które 
również stanowią moment bardzo do- 
chodowy dla wszelkich przedstawień. 
Dyrekcją więc, cheąc wybrnąć z tru- 
dnej sytuacji, proponuje artystom ur- 
lopy „łamane”, czyli dwa miesiące 
ale w 2 porcjach: w maju i sierpniu. 
Przeważnie artyści nie chcą się na to 
zgodzić, słusznie dowodząc, że taki 
urlop w * szeregu wypadków (np. 
przy dałekich wyjazdach do rodziny) 
nie przedstawia wielkiej wartości i że 
pod „dwumiesięcznym” odpoczynkiem 
należy bezwzględnie rozumieć jednoli- 
ty urlop i w ezasie ogólnych wakacyj, 
gdyż wielu artystów posiada dzieci w 
szkołach. których ani pozostawić uez 
dozoru nie można, ani zabrać z soką, 
skoro lekcje trwają. 


` KRONIKA RADOMSKA 


RADOM. — OGÓLNE ZEBRA- 
NIE KSIĘŻY. — Koło księży prefek- 
tów zainicjowało zebranie miesięczne 
księży z Radomia i okolic, dla uzgo- 
dnienia prac księży na parafjaen i 
księży prefektów. 

Pierwsze takie wspólne gobranie »d- 
było się 11 stycznia. Omówiono tam 
duszpasterstwo wśród dzieci na tere- 
nie szkolnym i w kościołach parafjal- 
nych a następnie rozpoczęto dyskusję 
nad płanem spowiedzi wielkanocnej 
w celu ułatwienia wyspowiudania się 
dzieciom i wszystkim mieszkańcom ka: 
tolikom miasta Radomia. 


KRONIKA ŚLASKA 


KATOWICE. — ARESZTOWA: 
NIE. — Na prośbe władz niemiec 
kich tutejsze władze policyjne zatrzy 
mały dyrektura jednego z banków ber 
lińskich, niejakiego Loewensteina Ka- 
rola - Alberta, który sprzeniewierzył 
około 500.000 marek niemieckich i 
zbiegł na teren polskiego Górneco 
Śląska. Loevenstein, po porozumieniu 


z władzami sądowemi, wydany został 
władzom niemieckim. 

KATOWICE. — DZIEŃ BANDE- 
RY. — Protektorat nad Tygodniem 
Bandery na Śląsku. mającym trwać 
od 9 — 16 lutego. objął minister 
Przemysłu i Handlu Kwiatkowski, ho- 
norowy członek Ligi Morskiej i Rzecz- 
nej. Z okazji Tvgodnia Bandery wy- 
dana będzie specjalna książka „Pod 
ojczystą banderą”, ilustrującą okres 
10-letniej pracy Polaków nad morzem 
polskiem. 16-go lutego r. b. odbędzie 
się w Katowicach akademja, na którą 
zaproszony został m. in. prezes rady 
głównej Ligi Morskiej i Rzecznej jen. 
dr. Górecki i Kornel Makusżyńsk:, 
który wygłosić ma słowo wstępne. 


KRÓL. HUTA. — SKRZYNKA 
Z ROKU 1874. — Podczas przebudo- 
wy starego Ratusza w Król. Huvie 
znaleziono żelazrią skrzynkę, w której 
złożone były papiery i dokumenty z 
roku 1874. M. in. dokumentami znaj- 
duje się akt erekcyjny, złożony przez 
ówczesnych radnych miasta, wśród 
których. jak widać z dokument'w, 
znajdował się i Karol Miarka, zastu- 
żony działacz na niwie narodowej. 

Skrzynka ta wmurowana została w 
fundanienty starega Ratusza, podczas 
aktu poświęcenia huvdowy Ratusza. — 
Znalezione dokumenty zostaną z po- 
wrotem wmurowane na swe miejsce po 


przebudowie Ratusza. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 

SOSNOWIEC. — POŚWIĘCENI.. 
FABRYKI. — Odbyło się tu poświe- 
cenie nowego lokalu fabryki wyrobów 
korkowych „Korum” w Sosnowcu przy 
ul. 1 Maja 21. Fabryka ta istnielaca 
od czerwca ub. roku (przy ul. Wiej- 
skiej 5) przeniesiona została do no- 
wogo obszerniejszego lokalu, przy ul. 
1 Maia 21 w Sosnowcu umozliwiaja- 
cego dalszy rozwój. Poświęcenia doko 
nat ks. Głowala. 3 

Fabryka. która jest własnośc'n 
pp.: Aleksandra Rene i Antoniam 
Machury zatrudnia około 90 pracow” 
ników i posiada 20 maszyn o pop 
dzie elektrycznym. Wyroby fabryki 
„Korum” poza zaspokojeniem potrze 
miejscowego rynku w znacznej iłości 
wysyłane są na kresy. 


ZRK TE TROW E | OTL TT"F ZEW WEKA WF 


CEKAKU MER U w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groizy. Przedpłata miesięcznie w Wacszawis I na prowinch 4 z! 50 dr. zagranicą zł 


CERY CGŁOSZENŃ!: Za wysokość 1 milim. lub ra jego miejsce. układ 5-sznaltowy: w tekście 60 gr. za tekstas 50 4e, wzminnki 
Drobne za wyraz 40 gc. 


Adres Redakcji, Zćministracji 


—— LLa 


Poszukiwanie 


Redaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMY SKI 


Red. 


Sakit Ai 


i aaofiarowanie 
Gqioszani i 


pracy 50% 
Pizyjauj e 


taniej. 
ie tyika 


Ogłoszenia 
za gotówxą, 


taselaryczne i 
1 


Taz. 
fantazyjne skośne o 305 drożej. 


5) ge. Usłat 7-3zoaitowy 3) jr 


i Eksredycji Krak. Frzedm. 71. Telefon Redaktji 5063-59. 


sal Ryt dad, ete E'n zł DAT” l 


odpowiedzialny: Leon RADZIEJOWSKI Wydawca: DOM 


Rómiajswadji 249-15. P. X. O. 1? 113. 


PRASY KATOLICKIEJ, sp. z 0. ©. 


Drukarnia Domu Prasy Katolickiej (Archidiecezjałna). 


